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W STĘP.

Okres kryzysu, k tóry  pnzeżywamiy staje  się dila 
p ań stw a i  społeczeństwa! tak  ciężki, że uw aga sfer 
m iarodajnych  św iata  jesit sk ierow ana w k ierunku 
szukan ia dlróg w yjścia lub  lte;ż p rzynajm nie j środ­
ków ^łagodzenia k a tas tro fa ln y ch  skutków  kryzysu, 
do k tó rych  w  pierw szym  rzędzie zaliczyć należy 
bezrobocie.

Pozwolim y sobie przytoczyć tu op in ję  p. dyr. 
Trepki J), k tó ry  sw oją analizę kw estji bezrobocia lak 

k ończy :

„.Bezrobocie poiwiiimo sta le  islkupiać hacztmą uw agą spo- 
łeczeńisltiwia pofelkiega, jaiko izagadłnioniie mlie minie] domiiioBle, 
miz spraw y budżetow e Pańsitiwa lutb afctyrwiffloiśei ibilainsni 
haindloiwego. Niieoipanawiany rwarosit beizroifoociila może 
wislnząsinąć apoleczmemi ,i gospodarctzeiim zrębam i uistroju, 
w 'kitórym żyjemy. iRacijiomailne ;i tsikuiteozne tozi wiązanie 
zagadnienia ibezmobooia będzie s] >r a: wd zitftinem itęiżwmy 
i tw órczości isii-ł k raju".

W  Innem  -miejscu pisze dyr. T repka o bezrobociu 
w ten sposób:

„Tworzenie sic; 'wielkich izes połów  iludizli, ikomzyisitajii- 
cych ze śwaaidtezeń^ a  niedostatecznie ®aimiteresoiwaaiyoh 
w zinatezfeiniiu daifcnuidliiiiefnifia jesit izjarwiisMenn giroźnem dila 
psychiki sipollec;zeiisitiwa‘ ‘.

Prof. Maitalkiewicz 2) form ułu je ten  pogląd1 w spo­
sób następu jący :

„iWiazyisicy zgadizamy się, iż płacenie .zaisillkóiw je s t n a j­
gorszą fioinmą jpomiocy toeiziroiboitayim, jest demioirailiauijąceuni, 
kosatowinem., a  niepTizyinosizącem państlwiu żadnych ko- 
rzyści“.

Istn ie ją  rozm aite  poglądy co do potrzeby i skutecz­
ności w pływ ania n a  przebieg kon junk tu ry , życie jed ­
nak  mie m oże się pogodzić iz t ą  beżwiziględtnością i bez­
radnością lekarza!, k tó ry  niie zn a jd u je  innych  w skazó­
wek dla chorego, jak  pozostaw ienie go n a  łaisce sw o­
bodnej waillki sił. Z dośw iadczenia wiemy, że stosow a­
ne są zabiegi i lekarstw a naw et jako  czynniki sugestji 
a również, że istn ie je  cały  szereg środków  m edycz­
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nych, k tóre łagodzą i sk racają  przebieg choroby. 
T ransponu jąc to  porów nanie na teren ekonom iczny 
m ożem y być pew ni, iż pom im o pew nej słuszności 
tw ierdzenia, iż społeczeństwo, pozostaw ione sam o so­
bie, znajdzie w sobie środki do autom atycznego zw al­
czenia kryzysu, niew łaściw em  byłoby bezczynne p rzy ­
patryw anie się klęskom , k tó re  spadają n a  społeczeń­
stwo. P rzy  głębszej analizie zw iązków  w gospodarce 
społecznej m ożem y i pow inniśm y znaleźć środki, k tó ­
re zastosow ane właściwie, m ogą złagodzić i skrócić fa ­
lę kryzysu.

F ak tem  niezaprzeczonym  jest, iż wszystkie społe­
czeństw a oczekują od czynników , k ieru jących  życiem 
gospodarozem  n aró w n i z w ynalezieniem  i zastosow a­
niem  środków , zm ierzających do łagodizenia skutków  
kryzysu, tak że  i podjęcia środków  w celu opanow ania 
bezrobocia i że to  ostatn ie zadanie stanow i jedno z na j­
ak tualniejszych zagadnień gospodarczych chw ili obec­
nej.

W  rozw oju kryzysu  tak  długotrw ałego i głębokie­
go, jak i obecnie przeżyw am y, przychodzi m om ent, gdy 
siły dynam iczne poszczególnych gałęzi życia gospodar­
czego okazu ją  s ię  za słabe, aby  odpow iednio reagow ać 
i gdy za tem  pow staje po trzeba zorganizow ania tych  
sił we w spólny front, ab y  w  ich  zespoleniu w ytw orzyć 
w arunk i racjonalnej, odpow iednio przem yślanej i sk o n ­
centrow anej dlziiałalności. W  tak im  m om encie w skaza- 
nem  jest przeprow adzić analizę, k tó ry  ze środków  
działan ia  m oże n as  najłatw iej, najw łaściw iej i p rzy  
najm niejszym  nak ładzie  środków  doprow adzić do ce­
lu, tem bardziej, że  sugestje w tym  k ie ru n k u  są n a jro z ­
m aitszego charak teru .

II. ZW IĄZEK BUDOW NICTW A Z ŻYCIEM 
GOSPODARCZEM.

Istn ieje jedien dział p rodukcji, co do k tórego  p a n u ­
je  zgodny pogląd; w ekonomjiii, iż w łaśnie on jest głów ­
nym  m otorem  przebiegu  fali k ryzysu  konjunkturalnie- 
go, i że najw łaściw sze działan ie na złagodzenie p rze­
biegu k ryzysu  m oże się udiać ty lk o  za jego pośrednic­
twem . Tym  działem  p rodukc ji jest budow nictw o ujęte 
w m ożliw ie szerokiem  znaczeniu, a zatem  obejm ujące

■ \ M i



STU. 2 PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT 1

bud. m ieszka liliowe, przem ysłow e, publiczne, naziem ­
ne i podziem ne. Z nane są pow iedzenia, określające b u ­
dow nictw o jako  kolo  zam achow e życia gospodarczego. 
Słyszeliśmy również i pow tarzam y coraz o za tru d n ie­
niu, jak ie  .stwarza nzemiieśnilk, ziaitrudiniony na bu d o ­
wie. Jednakże dla zupełnego sk rystalizow ania naszego 
poglądu n a  ro lę  budow nictw a w życiu gospodairczem 
b rak  nam  było  do tąd  analizy cyfrow ej, k tó ra niezbi­
cie m oże n am  odsłonić w łaściw e sp rężyny  m echan iz­
m u  gospodarczego.

Wartość rocznej produkcji budowlanej.

B rakow ało  nam  dotychczas naw et tak elem entarnej 
cyfry , jak  w artość naszej rocznej p rodukc ji budow la­
nej. Gdy p rzed  k ilku  laty  n a  pew nem  zebran iu  pad ła  
cy fra  unii jardow a, jako  w artość rocznej naszej p ro ­
dukcji 'budow lanej, cy fra  ta została zakw estjonow ana 
przez obecnego n a  zebraniu w ysokiego dygnitarza, re-

TABLICA I.

P R Z E D M IO TY
i n w e s t y c y j

INWESTYCJE
PRZEMYSŁ

INWESTYCJE
W

KOMUNIKACJI

BUDOWN.
ADMINISTR.

p u a u a

BU&NIES2K. 
I INNE 

N iiw Y o r

SIEĆ INST. 
W STARYCH 
OOMACM

W  MIL JON ACH ZŁOTYCH

BUDOW NICTW O 4 7 0 5 0 1 0 0 5 5 0

ROBOTY INSTAL 
PO ZA NOW. DOMAMI

1 8 0

BUDOW A KOLEI 1 3 4

INNE INW EST. PAŃ ST 4 0

INWESTYCJE KOMUN. 6 0 5 0

RAZEM 1 7 0 2 8 4 ^ o o 5 5 0 2 1 0

OGÓŁEM 1 3 1 4

prezentującego państw ow ą adm in istrację  budow laną. 
Poza dom ysłam i n ie m ieliśm y wów czas żadnych p od­
staw  do udow odnienia praw dziw ości te j cyfry . Mieli­
śm y bow iem  dotychczas cyfry , ilustru jące  tylko n ie ­
znaczny odcinek za tru d n ien ia  budow lanego.

S ta tystyka zaitrudnienia obejm uje  bowiem  tylko 
n ieznaczną część obrotów  budow lanych  i dlatego p rz y ­
zw yczailiśm y się p a trzeć  n a  budow nictw o, jak o  na 
przemysił, za tru d n ia jący  zaledw ie k ilkadziesiąt tysięcy 
robotników . Dziś jesteśm y w posiadaniu  bardzo c iek a­
wego m aterja tii, opracow anego przez Inst. Bad. Kon- 
ju m M u r1), z którego w ynika, że ocenialiśm y wtedy 
w artość rocznej p rodukc ji budow lanej za nisko.

W edług bardzo szczegółowych i w nik liw ych obli­
czeń Inst. Bad. Konjiunikt., w artość p rodukcji budow la­
nej w roku  1929 przedstaw iała  się jak  w talbl. I.

P raca  Inst. B adań K onjunlktur stała się bodźcem  do 
dalszych b ad ań  n ad  kwesltją stanow iska budow nictw a 
w gospodarstw ie społecznem .

*) K onjuiik tuni GosipoidiaTiaza iNr. 11/1931. Szacuiutk irozaniiia- 
rów ruchai irniwesitycyijinego ;w Polsce. •— I.. Landom ’i M. Kiatedki.
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Udział budownictwa w  produkcji innych  gałęzi.

W  pierw szym  rzędzie chodiziło o stw ierdzenie w ja ­
kim  stopniu budow nictw o d aje  bezpośrednio zatrud- 
niemie innym  przem ysłom .

TABLICA II.

Z U Z Y C IE  W Ę G L A  DLA B U D O W N IC TW A  W RO KU 4 9 Ł 9

a /  PRZEMYSŁ M INERAŁ*
PRODUKCJA

IU2YCIE WE&LA W TYS.TON

NA CELE BUDOWL NA JIDN. 
PROD. OGÓŁEM RAZEM

CEGIELNIE. 1 6 6 0  MILJ.SZT. 0 .25 415

CEMENTOWNIE f  2 f  TY5 TON 0 2 1 265

WAPIENNIKI 7 5 2  « •• 0.15 110

SZKŁO I INNE 2 0 8 40

b /  PRZEMYSŁ H UTNICZY

OGÓLNE Z UJ YCIE WĘGLA 1 7 8 0  TY5.TON

W TEH OLA BUDOWNICTWA * 7 % 7 5 5

C /  KO LEJ

OGÓLNE ZU2YCIE W^GLA 5 .5 0 0  TYS.TON

WTEM DLA BUDOWNICTWA 8 4 % 4 7 0

OGÓŁEM ZU2YUK WE GL A PRZEZ BUDOWNICTWO 2 0 5 5

c o  s t a n o w i : W STOSUNKU DO OGÓLNEJ PROD * 4 %

W STOSUNKU DO SPRZEOAZY KRAJ. *.9? 0

W tej części oparliśm y się głów nie o statystykę p ro ­
dukcji przem ysłow ej, ogłoszoną przez Gł. U rząd S ta­
tystyczny x) i  na te j podstaw ie postaram y  się zilustro­
wać udział budow nictw a w poszczególnych gałęziach 
produkcji.

Zużycie węgla  p rzez przem ysł budow lany  odbyw a 
się za pośrednictw em  przem ysłu m ineralnego, h u tn i­
czego i kolei .

TABLICA III.

DZIAŁ

PRODUKCJA
WYSYŁKA 
NA RYNEK 
KRAJOWY

ZUZYCIE PRZ£Z BUDOWNICTWO

TYSIĄCE TON
W PROCENTACH

P60OUKCJI KfiAl

WALCOWNIE 9 6 4 741 SZYNT I Z L IC Z A  43 7 
DLA BUD CEGLA­
NEGO 9 m u  m ?
PO 5 KG. 4 5  

DLA BUD ŻELBE­
TOWEGO 2 2

24 2 92 0 4

PU RÓWNIE 125 46 5 0 24 65

ODLEWNIE 245 ODLEWY BUDOWL 48 
PIECE I KUCHENKI 48 
RURY WOD I KAHAL 56  
KLOZETT,ZLEWY LT.R 56  
CENTR.OGRZE WANIĘ 4 6

424 54

O G Ó tE M  5 5 8 27

Obliczenie tego zużycia węgla p rzedstaw ia  tab li­
ca II.

') Produkcja przemysłowa w 1930 troikm. — Wiadomości 
Statystycznie G. U. S. Zeszyt specjalny III —• 1931.
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Udział 'budow nictw a w hu tn ictw ie Żelaznem przed­
staw ia tablica III.

U dział budow nictw a w przem yśle drzew nym  (ści­
nanie i p rzecieranie drzew a) da je  się ustalić w sposób 
następujący:

Ogólna ilość surowica przetartego

Z tego otrzym ano 'tartego m aterja łu  
W  y wie z i on o zagran icę

Zużyto w k ra ju

6.500 tys. nr"

3.900 „ ., 
2.000 „ „
1.900 „

W  tem  na budow nictw o (wg. obi. liist. Bad. 
K onjunikt.):

bud. ceglane 
drew niane

750 tyisi. an3 
700 „ 1450 tvs. m :!

Co stanow i •i7°/n ogólnej p rodukcji, a 76%  konsum - 
cji krajow ej.

U dział budow nictw a w  produkcji przem ysłu  m ine­
ralnego p rzedstaw ia tab lica  IV.

TABLICA IV.

RODZAJ PRODUKCJI

OGÓLNA
WARTOŚi

PRODUKCJI

WARToU PROO.
ZU2YTEJ 

PRieZ BUDOWU. X
M IU O N Ó W  ZŁ.

CEGIELNIE 1 2 9 .0 143M 8 6

CEMENTOWNIE 7 5 .2 9 1

PRODUKCJA KAFLI 1 WYROBÓW GLIN. 8 .3 8.1 9 8

PRODUKCJA WAPNA 2 9 .  7 23 .6 8 6

PRODUKCJA SZKŁA 7 9 .6 1 6 .0 23

PRODUKCJA PORCELANY, FAJANSU 
1 WYROBÓW KAMIENNYCH 2 6 . 7 7.9 50

PRO& WYROBÓW OGNIOTRWAŁYCH 16 .2 2.5 1 !

O G Ó ŁEM 3 6 4 .9 W

Udział budow nictw a w produkcji p rzem ysłu  che­
micznego  p rzedstaw ia tab lica  V.

TABLICA V.

Z tego ogólnego wy!kresiu w idzim y, jak  szeroki jest 
zasięg w pływ ów  budow nictw a. Zaznaczyć należy, iż 
w tablicy nie uw zględniono pew nych przem ysłów , jak 
np. w pływ u budow nictw a n a  przem ysł papierniczy 
(papa i tapety), jalk również w pływ u budow nictw a na

Ogólna
wartość

produkcji

W artość produkcji 
zużytej przez bu­

downictwo

m iljonów zl. %  °/o

Sucha destyl. węgla . . . .  

„ „ drzewa . . .
Farby m in e ra ln e ......................

Przem ysł tłuszczowy . . . 
Farby m a la r s k ie ......................

159,0

6,6

14,7
142,9
37,1

4,7
3.3
8.3 
4,9

6.3

3
50

5(>
3

17

O g ó ł e m .  . . 27,5

TABLICA VI.

p n n n n T n n r r n

Całość za trudn ien ia , w ytw arzanego przez przem ysł 
budow lany  p rzedstaw ia  w ykres Nr. VI.

przem ysł m eblow y i p rodukcję innych  artykułów  do­
mowego u ży tku  jak  dyw any, sprzęty kuchenne i  1. p. 
Niema żadnej w ażniejszej gałęzi p rodukcji p rzem ysło ­
wej, z w yjątk iem  przem ysłów  w ybitnie konsum cyjnych, 
k tó raby  nie by ła  m niej lub  więcej za trudn iona przez 
budow nictw o. Pod tym  względem  sy tuacja  budow nic­
twa n ie  dla- się porów nać z żadną in n ą  gałęzią p rzem y­
słową.

D obrą, acz bolesną ilustracją tego w pływ u budow ­
nictw a n a  poszczególne gałęzie p rodukcji daje  nam  
osta tn i num er K onjunk tury  Gospodarczej —  Gru dzień 
1931 —  zeszyt 12.

C zytam y łam :

„W  cegielniach izibyt skurczy! się śilniie — i w skaźnik 
pnzowoizóiw ikołejowych spad ł w  paidziermńlkiu d o  37,4.

\  a ograiniiczeniie todiowndctiwa najsiilmej izaroagował 
zbyt cemeniliu: wiska anlilk jego w  listopadzie spad ł d'o 32,4.

W hu tach  sziklainyich zakupy sody anionjaikalnej ułmzy- 
ma'ly się n a  pozjiomiie <z popmzedniego m iesiąca, inationniasit 
siilmie spadły iw grupie hu t szikła okiennego, obniżając 
wslkaźnik ogólny iz 52,8 d o  48,9.

Sytuacja w  huitmictiwtie żeJaizmeim po pażdzfieimkowemi 
zaitamainiu uległa w  iliistopadlzie dalszem u siiilnennu izaositrze- 
n,iu. Udział eksipontu w yrobów  wailoownaanych iw w ytw ór­
czości sipadł iz ł5°/« iwe w rześniu  do 18°/o w  listopadzie. 
W izwiąiziku iz obnftżenliean sprzedaży  żelaza ii blachy w ikra - 
ju, a izrwllaiszcza iziagramiicę wytwórczoiść hiultmicitwa izimmiej- 
szyła się ponadsezcinowo przeszło  o 25%, osiągając poziomi 
z czasu maj wyższego napięc ia  k ryzysu  1925/26. Ostoitmuo 
zbył ikirajowy w ynosił .zaledwie HO — 33 tysięcy taran, 
w  czem ‘ powalany odsetek, stanow ią dostaw y imaiterjałórw 
kolejow ych. W  pnzemyiśle m etalow ym  woil>ec gwałtow nego 
zaJkońoz^raia sezonu budow lanego, ,zm niejszyło się 'zapo­
trzebowanie na wyinolby, iza opatru jące irynek i»udowilamv. 
Sikurczył się zbyt sanitorji, ru r i  ikszttałlelk z 42,8 do 26,5 
oraiz odlewów kuchennych z 45.4 do 39,2. Prodiulkoja tar- 
talków m iała  w  dalszym  ciągu tendencję spadkow ą pomad 
m iarę  sezonu".
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Ilość robotników , za trudnionych  przez budownictwo.

N ajgłębiej jedlnaik w yjaśnić sobie m ożem y wagę b u ­
dow nictw a i nici, w iążące go z naiszym ca łym  a p a ra ­
tem w ytw órczym  dizięki statystyce za trudnien ia. Szu­
kając  odpow iedniej podstaw y cyfrow ej, dochodzim y 
do przekonania, iż statystykę za trudn ien ia najłatw iej 
oprzeć n a  statystyce Zakładów  Ubezpieczeń od W y ­
padków  i to przedewszystikiem  dlatego, iż celem uchw y­
cenia właściwego ryzyka niebezpieczeństw a re jestracja  
ubezpieczonych odbyw a się w edług bardzo  szczegóło­
wej k lasyfikacji za trudn ien ia. Dzięki tem u rozporzą­
dzam y tu szczegółowym  m aterja lem  staty styk i za tru d ­
n ien ia zarów no co  do ilości robotników , jak  i sum  za­
robków . Należy stw ierdzić, iż cy fry  statystyk i Zakł. 
Ubezp. są bardzo  dok ładne i szczegółowe i dzięki tem u 
wnioski n a  n ich  o p arte  zasługu ją  n a  specjalne zau fa ­
nie, w ykazujące raczej cy fry  zm niejszone, gdyż odno­
szą się one do ubezpieczonych od  nieszcz. w ypadków , 
a zatem  są niższe od rzeczywiście za trudnionych , 
ze w zględu na  to, iż część obow iązanych  do ubezpie­
czenia w ym yka się z pod kon tro li Zakładów  Ubezpie­
czeń od W ypadków .

R ozporządzaliśm y tu szczegółową staty styką Z ak ła­
dów Ubezp. od W ypadków  we Lw ow ie za rok 1929 (ta­
blica VII) i bardziej ogólną statystyką wszystkich za ­
k ładów  ubezpiecz, od w ypadków  we Lwowie, P ozna­
niu i Królew skiej Hucie za rok 1928 (tablica V III i IX).

TABLICA VII.

Sta tystyka  Zakł. Ubezp. od w ypadków  we Lw owie za rok 1929-

R o d z a j  p r z e d - Suma zarobków w milj. zł. Udział %
s i ę b i o r s t w  a Ogólna w tem nabud . budown.

Kopalnie węgla. . . 115,0 4,0 4,3

Kopalnie rud . • 12,8 3,5 27,0

Reszta pozycji . . . 54,0 — —

Hutnictwo...................... 71,2 253,0 19,2 27,6 27,0 10,9

Kamieniołomy, ce­
mentownie, gipsow- 
nie, wapienniki .. 34,2 34,2 100,0

W yroby z glinek . . 41,8 33,7 81,0

S z k ło ........................... 27,3 103,3 6,3 74,2 23,0 72,0

Obróbka metali . . 102,1 7,9 7,7

Maszyny i narzędzia 180,2 12,5 7,0

Przem ysł chem iczny 72,2 6,1 8,4

Ścinanie i tartaki. . 72,5 26,8 37,0

Obróbka drzewa . . 40,8 113,3 6 3 33,1 15,4 29,3

Budowle i budowy . 212,8 201,4 95,0

R a z e m . 362,8

Pierw sze w nioski, k tórych  nam  ta s ta ty styka do ­
starcza odnoszą się do ilości i sum  zarobków  robo tn i­
ków, za tru d n io n y ch  bezpośrednio  n a  budow ach i w w y­
tw órniach, p racu jący ch  n a  rzecz budow nictw a.

W  roku  1928 cy fry  te  p rzedstaw iały  się w sposób 
n astęp u jący : na budow ie było  za tru d n io n y ch  235 tys. 
rob. /. sum ą zarobków  283 m ilj. W  w ytw órniach , p ra ­

cu jących  n a  rzecz budow nictw a było zatrudn ionych  
16(5,(i tys. rob. z sunną zarobków  231.8 m ilj. zł. Razem 
budow nictw o daw ało w tym  roku  zatrudn ien ie  
401.6 tys. rob. z sum ą zarobków  514.8. co stanowi

TA ULICA VIII.

GBUPA

ILOŚĆ UBEZPIECZONYCH W TYS. UDZIAŁ BUDOWK

RODZAJ PRZEDSIĘBIORSTW
LWdW POZHAH rndL

HUTA RAZEM WTY*«

III KOPALNIE 1 HUTY « 5 .7 - 1138 144.5 «a<? 26.5

IV KAM IENIE 1 ZIEMIE 85.9 H 7 7.4 4447 72-0 8 1 0

V O B R Ó B K A  METALI 6 5 0 9.7 łO J 830 7 7 6  M

VI M ASZYNY 1 NARZĘDZIA 96.0 258 5.9 4157 7.0 a.8

VII PRZEMYSŁ CHEMICZNY 5 4 4 4 3 4 6 452 8.4 3.6

XI MATERJAŁY DRZEWNE 9 1 9 3X2 4 4 4503 29 3 58.3

ju v BUDOWLE 1 BUDOWY U iO 65.4 57 5 1476 95.0 255.0

0 6 Ó tE M  CAŁY PRZEMYŚL t l t i l 1591 147 4 4 /5 1 7 25.4 4016

23.2n/o ogólnej, ilości robo tn ików  w przem yśle i 18% 
ogólnej ich sum y zarobków . R ozkład tej ilości z a tru d ­
nionych robotników  n a  poszczególne grupy zaw odow e 
uw idacznia w ykres X.

TABLICA IX.

G R U P A RODZAJ PRZEDSIĘBIORSTW
SUKA ZAROBKÓW W MILJ. ZŁ. UDIlAt BUDOWM.

LWÓW POZNAŃ KRÓL
HUTA RAZEM % w

MILJ.Zt.

III KOPALNIE 1 HUTY 219.5 - 568 0 587.5 10.9 64.0

IV KAMIENIE 1 ZIEMIE 102.0 19.0 10.4 1314 72.0 94.6

V O BR Ó B K A  METALI 90.9 6.8 205 1182 7.7 9.4

VI MASZYNY 1 NARZĘDZIA 157.9 34.4 14.0 206.0 7 0 145

VII PRZEMYSŁ CHEM ICZNY 59.0 6.2 13.4 786 8 4 6.6

XI M ATERJAŁY DRZEW NE 117 A 23.4 6.6 147.4 29.3 A 3.0

XIV BUDOW LE 1 BUDO W Y 219.7 40  A 5&5 298.1 95.0 283.0

O G Ó ŁEM  CAŁY P R ZE M Y S Ł 2094.0 242.6 513.9 2.850.5 18.0 5148

Budow nictwo i bezrobocie.

M ając te cy fry  m ożem y teraz sięgnąć do kwest ji 
stosunku budow nictw a do bezrobocia.

W edług obliczeń Inst. B adań Kom juki. x) w skaźn i­
ki za trudn ien ia  w budow nictw ie w ynosiły:

’) KonjunlkhiTa Goispodiairora — Listopad 1931.



ZESZYT 1 PRZEGLĄD BUDOWLANY STR. 5

1928 1929 1930 1931

W skaźniki zatr. w bud ................... 111,3 100,0 80,3 60,0

Slijd ilości robotników zatrudnio­
nych przez budownictwo dadzą 

się obliczyć w tysiącach:

a) na budowie bezpośrednio . 235,0 211,0 169,0 126,0
b) w przem. zatr. przez budow­

nictwo ........................................... 16(>,6 150,0 120,0 90,0
e) razem a +  b . . . . . . 401,6 361,0 289,0 216,0

Jeżeli teraz cy fry  te zestaw im y z ilością bezrobot­
nych, re jestrow anych  w P. U. P. P., 'to w idzim y w iel­
ką rów noległość pom iędzy  spadk iem  zatrudnienia, w y­
w ołanym  przez budow nictw o a w zrostem  .bezrobocia 
(wykres XI). P orów nyw ując spadek  za trudn ien ia  w b u ­
dow nictw ie i w zrost bezrobocia w stosunku do stanu

TABLICA X.

/iilMTih ml r a d l i l i

ImhIoiMi1 o lirA lilt it  iuni/i|iii| u in f .
i im * f u l i  | li» iu -/ ,v - I l»n M l «Ii*«m »*i ». 

-il/ln
VII VI

i i r n p a

Związek, zachodzący m iędzy  g ru p ą  robotn ików  b u ­
dow lanych i n iew ykw alifikow anych został stw ierdzo-

TABLICA XI.

I W  y iiin in łjŁ

im lniilim lł-1

11 u ń Ii-iii

1929 1930 1931

ny  przez Inst. B adań  Koinjukt. 1), k tó ry  form ułu je swój 
pogląd w  te j spraw ie w sposób n as tęp u jący :

,.W spółrzędność w ahań  bezrobotnych iw girupadh b u ­
dow lanej ii roibotoilkóiw niiewylkiwalifrkioiwanych doiwodizi 
,z perwmcuścią,, że w grupie oiewykwaliiliikowaTiych w ystępu­
ją pnzedieiwisizyisitiktiean n'<jl>otmi<*y upnzetdimio izalriulniciri przy 
irobolach budo wlttinych “.

TABLICA XII.

z roku  1929, m ożem y stw ierdzić, że obliczony przez 
nas spadek za trudn ien ia w ynosi 81 wgl. 79°/o w zrostu 
bezrobocia.

Do podobnych  w niosków  rów nież dojdziem y, jeżeli 
zanalizujem y sk ła d  arm ji bezrobotnych w edług grup 
zawodowych.

W  statystyce znajdu jem y podział bezrobotnych n a  
następujące grupy:

I. Grupa górnicza.
II. GruiiKi tiulmiiozia.

III. G rapa izaiwodoiwo-budowlaina.
IV. Grupa rob . indewyikwTaitifiikowaniycli.

V. G rupa lnetairawa (obróbka motaili).
VI. G rupa w łókiennicza.
VII. lnune grupy  zawodowe.

VIII. Grupa rob . rolnych.
IX. Grupa .stu/by dum. :i irob. Ikoiniuwiikacyjnych.

X. Grupa p ra c  um ysłow ych.
XI. Grupa m łodocianych.

Z tych  grup  p ierw sze cz tery  to  są grupy, k tórym  
budow nictw o m oże dać zatrudnienie.

ro n in  «ini|>

HI IM) lNNkNliAIMk bafL-*Anl4'x«

rob. ikmjtrjiL

1929 1930 1931

Dalsze pięć g ru p  nie są  bezpośrednio  zależne od b u ­
dow nictw a. Nakoniec trzeci dzia ł stanow ią ostatnie

*) Aimkiicttia o  robolach  budow lanych w lalach 1927— 1929, 
oprać. L. Landam,
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dwie grupy, w śród k tó ry ch  pracow nicy um ysłowi s ta ­
nowili znaczną przew agę, a k tóre m a ją  łączność ze 
w szys tikiem i d,z iałaim i p rodukcji i k tó rych  za tru d n ie ­
nie jest p roporcjonalne do za trudn ien ia  w innych  g ru ­
pach .

Zgrupow anie bezrobotnych w tych trzech zasadn i­
czych działach daje nam  w yraźny obraz, jaką część 
bezrobotnych m ożna zatrudn ić przez uruchom ienie b u ­
dow nictw a. W idżim y bowiem, że stosunek bezrobo t­
nych, k tó rych  m ożna za trudn ić  przez budow nictw o do 
reszty bezrobotnych  w yraża się w la tach  1930 i 1931 
jak  71 do 29 (wykres XII).

Powyższe cy fry  dowodzą zupełnie w yraźnie, jak 
stanow czy i bezpośredni jest zw iązek budow nictw a 
z wzrostem  bezrobocia, i w skazują, że przez u rucho­
m ienie budow nictw a m ożem y znacznej części bezro­
botnych dać 'zatrudnienie.

Budownictwo i wzrost m a ją tku  narodowcy o.

.lesizcze na jedną rolę budow nictw a należy w sk a­
zać.

B udow nictw o stw arza now e i trw ałe wartości, 
ozniacza tein sam om  w zrost m a ją tk u  narodow ego. E k o ­
nom iści podkreśla ją  u  n as  stale ro snącą dysproporcję 
m iędzy przyrostem  k ap ita łu , a przyrostem  ludności. 
Dla u trzym an ia  dotychczasow ej stopy życiowej i celem 
dostarczenia w arsztatów  p racy  naszym  obyw atelom  
potrzeba, aby roczny p rzyrost k ap ita łu  w ynosił około 
H 00 m il jonów  zł. Otóż rac jonaln ie  zorganizow ane bu- 
dow nictw o tw orzy  najw iększą zachętę do celow ych 
i rozum nych oszczędności. Możemy zaryzykow ać 
tw ierdzenie, iż rozum nie p rzeprow adzona akcja bu d o ­
w lana w ieje  dopiero treść i cel w hasła oszczędzania 
i in tensyfikacji pracy.

B udow nictw o i handel zagran iczny.

Ilustru jąc znaczenie budow nictw a w gospodar­
stwie społecznem , należy rów nież zw rócić uwagę na 
zw iązek jego z naszym  handlem  zagranicznym .

Budow nictw o operu je  zasadniczo surow cam i, p ro ­
duk tam i i robocizną k ra jo w ą ; la sy tuacja  znajdu je  
swój w yraz w statystyce im p o rtu  n a  cele budow lane.

W  roku  1929 cy fry  odnośne p rzedstaw iają  się jak 
następuje:

Suma importu miesięcznego 
w r. 1929 w lys. zl.

ogólna w tem na cele 
budowlane

M aterjały budowlane . . . .

.........

669 669
Kamienie i w yroby z kamieni 663 663
W yroby ceram iczne . . . . 2.523 500

R u d y ............................................ 8.728 2.520

Szm elc............................................ 6.375 1.840

Razem miesięcznie . . 6.192 tys. zl.

„ rocznie . . . . 74 milj. zł.

co stanow i w stosunku  do sum y przebudow anej 
71 : 1314 =  5.5°/o.

W  tym sam ym  roku  ogólna sum a im portu  'wynio­
sła 3.111 m iljonów , co stanow i około 20%  naszego 
ogólnego budżetu społecznego, a zatem  budow nictw o 
korzysta z im portu  cztery  razy  m niej niż średnio n a ­
sze ca łe  gospodarstw o, nie m ów iąc o takich gałęziach 
produkcji jak  w łókiennictw o, k tó re w tym sam ym  ro ­
ku po potrąceniu  eksportu  zużyło im portu 42%  w sto­
sunku do produkcji.

Równocześnie jednak  budow nictw o jest pow ażnym  
odbiorcą naszych najw ażniejszych gałęzi eksporto ­
wych: węgla, drzew a i żelaza. W e w szystkich tych ga­
łęziach rynek w ew nętrzny m a znaczny wpływ  na .moż­
ność eksportu, hądźto  w skutek kolosalnej m arży  m ię­
dzy  ceną w ew nętrzną a eksportow ą, hądźto jak  
w' drzewie, gdzie n a  eksport n ad a je  się ty lko  pew na 
część produkcji.

Budownictwo i rynek wewnętrzny.

Kwest ja naszego rynku  w ew nętrznego nabiera co- 
raiz w iększej wagi. Nasz handel zagraniczny z roku  na 
rok  traci na w artości. W artość naszego eksportu  spada 
ciągle i wynosiła:

w r. 1929 — 2800 m iljonów  zł.
„ „ 1930 — 2400
„ „ 1931 —  1900

Równocześnie m am y stosunkow o wielki przyrost 
na tu ra lny  ludności, w ynoszący średnio rocznie około 
500 tysięcy, a po odliczeniu w ychodź tw a około 400 
tysięcy osób.

A w łaśnie dla stanu  ry n k u  w ew nętrznego jest prze- 
dew szystkiem  m iarodajny  stan zatrudnienia budow ­
nictw a, jako  jedynego u  nas w arsz ta tu  p racy  o w prost 
nieograniczonych możliwościach rozw oju, opartego 
praw ie w całości o  p rodukcję i surow ce k ra jow e i p ra ­
cującego w yłącznie na potrzeby ry n k u  w ewnętrznego.

III. LIKW IDACJA BEZROBOCIA PRZY POMOCY 
BUDOW NICTW A.

P osta ram y  się zdać sobie teraz spraw ę z m ożliw o­
ści likw idacji bezrobocia przy pom ocy budow nictw a.

W edług w spom nianych już przedtem  obliczeń In ­
stytutu  B adania K onjunktur, p rodukcja  budow lana 
wynosiła wr 1929 roku 1314 m iljonów  zł.

Ilość robotników  zatrudnionych w tym  saimynn ro ­
ku na budow ach i w w ytw órniach dostarczających 
m aterja łów  budow lanych  w ynosiła 361.000.

Błędnem  jednak byłoby tw ierdzenie, iż asygnując 
sum ę 1314 m iljonów  złotych, za trudnilibyśm y tylko 
361 tysięcy bezrobotnych. Trzeba pam iętać rów nocze­
śnie o wzroście konsumcjii robo tn ika  zatrudnionego 
w stosunku do robotnika bezrobotnego.

W edług sta tystyk i Zalkł. Ubezp. od nieszczęśliwych 
w ypadków , robotnik  za trudn iony  przez budow nictw o 
zarab iał średnio  rocznie 1280 zł., a  rów nocześnie śred­
ni roczny zasiłek bezrobotnego w ynosił 440 zł. Różni­
cę m iędzy terni sum am i bezrobotny wypełnia zapew ne 
częściowo oszczędnościami z okresu swego za trudn ie­
nia, częściowo zasiłkam i rodziny, instytucji społecz­
nych. dorywczemu zarobkam i i t. p. Jeżeli jednak
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przyjm iem y, iż spadek konisumcji bezrobotnego w y­
nosi tylko 30%  jego pierw otnej konsum cji, w czeni 
robocizny jest p rzy n ajm n ie j 15%, to będziem y bardzo 
ostrożni w naszych przypuszczeniach. Innem i siłowy 
za trudn ia jąc  jednego bezrobotnego robotn ika, dajem y 
rów nocześnie izaitrudnienie dalszem u 0.15 robotnika 
przez w zrost konsum cji tego robotn ika. P rzeprow adza­
jąc (ten rach u n ek  dalej w w yniku  otrzym ujem y, że je ­
den robo tn ik  za trudn iony  daje dodatkow o za trudn ie­
nie 0.18 robotnikom .

A zatem  inw estując w budow nictw ie 1314 m il jo ­
nów zł. dajem y zatrudn ien ie nie 361.000 robotn ikom  
a 426.000 robotn ikom . Dla za trudn ien ia  zatem  jedne­
go bezrobotnego należałoby inw estow ać w budow nic­
twie sunnę 3.060 zł. według cen z ro k u  1929.

Poniew aż obecny w skaźnik cen w budow nictw ie 
wrynosii około 85 w stosunku do roku 1929, dochodzi- 
m y do w niosku, iż obecnie dlla za trudn ien ia jednego 
bezrobotnego należy inwestow ać w budow nictw ie 
2.600 zł.

A nalizując dynam ikę w zrostu  bezrobocia u nas w i­
dzimy, że średni w zrost bezrobocia w roku  1931 w sto ­
sunku do ro k u  1928 i 1929 w ynosi około 170.000; na 
zasaidzie lego m ożem y w nioskow ać, iż w ystarczy dać 
u  n as  zatrudn ien ie 170 tysięcom  bezrobotnych, alby 
uw ażać k lęskę bezrobocia za pow ażnie zażegnaną.

Jak  ła. ilość az trudn ionych  bezrobotnych  w płynie 
na zatrudn ien ie poszczególnych grup ilustru je  tab li­
ca XIII.

W idzim y z n iej, że, za trudn ia jąc  za pośrednictw em  
budow nictw a 170 tysięcy robotników  bezrobotnych, 
z likw idujem y bezrobocie dość rów nom iernie we 
w szystkich g rupach  zaw odow ych.

Dla tej ilości bezrobotnych należy w budow nictw ie 
inwestować sum ę: 170.000 p o  2600 zł. =  443 rnilj. zł.

Z p u n k tu  widizenła w ydatków  p ań stw a należy  od 
tej sum y odjąć: koszt funduszu  bezrobocia 170.000 po

400 zł. =  75  m ilj. zł.
podatk i dochodow e i obrotow e p o ­

chodzące od togo obro tu  gospo­
darczego 5°/o od 443 millj. =  22 „

pozostaje iziatein do pokrycia sum a 346 m ilj. zł.

Obliczenie powyższe daje  nam  również podstaw ę 
do tw ierdzenia, iż część w ydatków  n a  inw estycje b u ­
dowlane, w ynosząca 97 m iłjonów  n a  443 mil jonów 
czyli 2 2 % , nic m oże być uw ażana za now y w ydatek 
społeczny. Część ta bow iem  m ieści się w zasiłkach 
w ypłacanych bezrobotnymi i w zm niejszonych w pły­
w ach skarbow ych. W niosek ten  posłuży mam w d a l­
szym ciągu p rzy  w skazan iu  pew nych p rak tycznych  
rozw iązań.

T ak  sdę przedstaw ia związek budow nictw a z in n e­
m i gałęziam i p ro d u k c ji i bezrobocia. Już ten zw iązek 
w ysuw a budow nictw o na pierw szy plan, gdy szukam y 
środków  db w alki z k ryzysem  i bezrobociem .

IV. CHARAKTER I POTRZEBA INW ESTYCYJ 
BUDOW LANYCH.

TABLICA XIII.

ROZKŁAD MA POSZCZEGÓLNE DZIAŁY 
PRZEMYSŁU 170 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 
ZATRUDNIONYCH PRZEZ BUDOWNICTWO

ŚREDNIA ILOŚĆ BEZROBOTNYCH 
W ROKU 1934 
W TYSIĄCACH

KOPALNIE 1 HUTY 1 0 .0 1 0 .0 G R U t* GÓRM.-HUTN. 18.0 1 8 0

KAM IENIOŁOM Y 
1 TRZEMYSŁ CERAMICZNY 2 9 .6 &RUPA BUDOWLANA 27.0

HATERJAŁY DRZEWNE 13  7 1 27  7 •• ROBOTNIKÓW

N IE W Y K W A L 1 5 3 0

1 0 0 .0

BUDOWLE 8 4 4
•

PRZEMYSŁ CHEMICZNY 4.3

O B R Ó B K A  METALI 

MASZYNY 1 NARZĘDZIA

2.3

3 2 .3 RESZTA GRUP 

ZAROBKOW YCH BQO 8 0 0

PRZEMYSŁ KONSUMCYJNY 2 5 .6

RA ZE M 4 7 0 .0

stw arza budow nictw o pod względem  ich ch a rak teru , 
użyteczności i potrzeby.

Skała potrzeb, k tó re  zaspokajam y za pom ocą b u ­
dow nictw a jest bardao  szeroka. Pozw olim y sobie p rz y ­
toczyć, co o znaczeniu robó t publicznych pisze prof. 
Matiakiewicz, ]) w spom inając o p rogram ie najp iln ie j­
szych robót publicznych, ułożonym  przez Min. Rob. 
Pubł.

„iRioboity ipubliozne, o iklórych nno'wa, należą diu anajpil- 
iiiiejszych potrzeb pańsifwoiwyich, bez mich mierna to®woju, 
niema potamieniia 'Inanspmirilu i pradukcjii. Bez mich nie 
m ożna soib.ie <wyobra*ić hóigjany, oświialty, ku ltu ry  d ob rany  
państw a. One fo rm ują  wiresizcie izewinętrzny wygląd kraju , 
a ich stan  w pływ a w  głów nej milerze na op in ję  o was z,i- 
grainjcą".

A trzeba pam iętać, że roboty publiczne są tylko 
pew nym  działem  inw estycji budow lanych. Poza tym  
działem  są jeszcze talk w ażne dziedziny jak  budow nic­
two sam orządow e, budow nictw o przem ysłow e i b a r ­
dzo obszerny dział budow nictw a m ieszkaniow ego.

W e w szystkich  ty ch  k ieru n k ach  inw estycji bu d o ­
w lanych jesteśm y w tak iej sytuacji, iż nie po trzebu je­
m y zupełnie w yszukiw ać objektów . Raczej przeciw nie, 
gdybyśm y w te j chw ili o trzym ali po trzebne fundusze, 
bylibyśm y w rozterce, k tórą z naszych rozlicznych po ­
trzeb w dziedzinie najpotrzebniejszych  inw estycyj b u ­
dow lanych m am y  wypełnić.

Roboty publiczne.

W spom niane w ydaw nictw o M inisterstw a Robót 
Publicznych  „N ajpiln iejsze robo ty  publiczne w Pol- 
sce“ daje  n am  obraz najn iezbędniejszych  p ań stw o ­
wych robót publicznych, po trzebnych  w Polsce.

P raca la w ylicza ty lk o  rzeczywiście niezbędne ro ­
boty, a  jednak  ogólna sum a potrzebna na zrealizow a­
nie bardzo  zredukow anego p rog ram u  najp iln iejszych 
robót publicznych  w Polsce w ynosi około 2 ' /a m iljar- 
da złotych, w  tern:

O braz naszych rozw ażań byłby jednak  niekom ­
pletny, gdyśm y nie rzucili św iatła na objekty, k tó re ') Czasopismo Technicznie, Nr. 24 — 1931.
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na drogi i m osty — 335 m iljonów  zł.
,, roboty  wodne — 500 ,, „
„ budynki państw ow e - 400 ,, „
„ elektryfikację — 1.200  „

Aby dać pogląd1, że te cyfry  odnoszą się do p ro g ra ­
m u  skom prym ow anego do robót, k tórych potrzeby 
i użyteczności nikt zaprzeczyć nie może, przytoczym y 
tu dw a przykłady.

N aw ierzchnia drogow a n a  w ażniejszych trak tach  
w ym aga w szędzie pogrub ien ia celem  doprow adzenia 
do no rm alnych  w ym iarów . P rzy jęto  do o b rach u n k u  
tylko odcinki dróg w najb liższym  sąsiedztw ie w ięk­
szych m iast, co zredukow ało po trzebną sum ę do 
50 m ilj. W  ten sam  sposób ograniczono p rogram y b u ­
dow y now ych dróg państw ow ych i budow y niezbęd­
nych m ostów  n a  d rogach  państw ow ych. W  efekcie 
o trzym ano  d la  ty ch  już bardzo zredukow anych  p ro ­
gram ów  drogow ych sum ę 335 miljonów.

W  robotach  w odnych m am y rzeczy wiście wiele p il­
nych ii koniecznych  robót do wykonania:. O W iśle czy­
tam y  tam  np. iż jej szerokość w n iek tó rych  m iejscach 
dOchodizi do 5 klin., a  pow ierzchnia g run tów  zerw a­
nych przez tę  jedną rzekę wynosi' przeszło 5.000 h ek ­
tarów , gruntów  najlżyźniejszych. O zniszczeniach p o ­
czynionych przez nasze górskie rzeki m ogą pouczyć 
następujące cy fry : powódź w r. 1884 w yrządziła szko­
dy na k ilkanaśc ie  m iljonów  guldenów , w r. 1893 na  
20  m iljonów  koron, w  ostatn ich  la tach , w r. 1925 p o ­
wódź zerw ała lub  zasypała żw irem  przeszło 5.000  h ek ­
tarów  grun tów  nadbrzeżnych , un iosła  przeszło 3 .000  
budynków , a szkody w yniosły  zgórą 50 m iljonów  zł. 
Jeśli zatem  dla ochrony  g run tów  i m iejscow ości nad  
brzegam i rzek przew iduje się  sum ę 110  m ilj. zł., to 
m usim y  stw ierdzić, iż jest to rów nocześnie i skrom ny 
i bardzo  ren tow ny w ydatek.

Inwestycje  kom unalne.

M iasta nasze szczególnie w w ojew ództw ach cen ­
tra lnych  i w schodnich pozbaw ione są  n a jb ard zie j ele­
m entarnych  imwestyeyj, braik w nich urządzeń  w odo­
ciągow ych i kanalizacyjnych , szkół i szpitali. Środki 
kom unikacyjne, a szczególnie b ru k i naw et w stolicy 
n iew ytrzym ują  po rów nan ia  z n a jb ard z ie j zapad łą  m ie­
ściną na zachodzie. P o trzeby  w  tym  k ie ru n k u  naszych 
sam orządów  m iejsk ich  sięgają sum  astronomicznych.  
Dowodem  tego jest fakt, iż n a  ankietę Ligi Narodów, 
w ym agającą b ard zo  k o n k re tn y ch  odpow iedzi z dzie­
dziny  najp iln ie jszych  i ren tow nych  objektów , p o p ar­
ty ch  gotow ym i p ro jek tam i i elaboratam i finansow o- 
ekonom icznem i, 60 m iast w prost z dnia na  dzień było 
w stan ie  przedstaw ić p ro g ram  robó t na sum ę przeszło 
582 milj. zl. z tego:

a) budow a wodociągów i kanalizacji 253 mil
b) budow a szkół, szpitali i dom ów

m ieszkalnych 117
c) elek try fikacja  m iast 46
d) budow a diróg i m ostów 45
e) budow a rzeźni i  chłodni 17
f) budow a gazow ni i sieci gazow ych 13 „
tf) regulacji rzek 11
h) budow a hal targow ych 9 „

i) budow a urządzeń  portow ych 7 ,,

Koleje.

Kolejnictwo nasze m a  od szeregu la t p rogram , k tó ­
ry  dotychczas w  m ałym  stopn iu  został zrealizow any 
z pow odu b rak u  środków , choć obejm uje budow ę sze­
regu w ażnych linji kolejow ych prow adzących  ze sto ­
licy i  naszych  zagłębi; poza tein sieć nasza kolejow a 
wym aga zagęszczenia, uspraw nien ia  i zjednoczenia. 
U n as  n a  100 km . kw adr, w ypada 5 km . lin ji ko lejo­
wych, gdy w Niemczech jest 12,4 km ., w Czechosło­
wacji 9,8 km .

P rogram  najn iezbędniejszych  inw estycyj kolejo­
wych obliczony n a  10 la t obejm uje  roboty n a  sum ę 
powyżej 5 m il jardów złotych.

B udow nictw o mieszkaniowe.

Nasza sy tuacja  m ieszkaniow a w skutek d ługo trw a­
łego zasto ju  w  budow nictw ie i naturalnego  p rzyrostu  
ludności1 pogarsza się z ro k u  n a  rok. W edług spisu 
ludności z ro k u  1921 w m iastach  polskich liczono 6,8  
m iljonów  osób m ieszkających  w  1,44 m il jonach  m iesz­
kań, przeciętn ie więc w ypadały  4,8 osób n a  1 m ie­
szkanie. Po ro k u  1921 stosunki te uległy pogorszeniu 
i rok  1930 zam yka się jeszcze w iększym  deficytem , 
gdyż z jednej strony  ludność m iast naszych  p rzek ro ­
czyła 8 m iljonów , z d rug ie j ubyło m ieszkań  w ięcej niż 
zbudow ano w ty m  czasie now ych, to też w ypadało 
w 1930 ro k u  n a  1 m ieszkanie 5,6 osób, z tego też po ­
wodu ilość osób n a  1 izbę w zrosła znacznie i w ynosi­
ła np.:

l«2il 1930

w W arszaw ie 2,1 osób 2,5 osób 
„ Łodzi 2,3 ,, 2,9 „
„ Lublinie 2,4 „ 2,9 „

Dowodem  kolosalnego głodu m ieszkaniow ego 
u nas jest fakt, iż naw et dziś w dobie ciężkiego k ry zy ­
su, bezrobocia i zm niejszenia dochodów  m ieszkania 
m ałe i rac jonalne zbudow ane zn a jd u ją  chę tnych  am a­
to rów  pom im o pow ażnej rozbieżności czynszów  w sta ­
rych  i now ych dom ach. Z resztą s tan  naw et wręcz 
przeciw ny niem ógłby być dowodem  tezy, że nie należy 
budow ać u  nas m ieszkań. G dybyśm y ta k ą  tezę p rzy ­
jęli, to właściwie nigdy nie pow inniśm y budować, 
gdyż b u d u jąc  ob jek ty  trw ałośc i stuletniej, n igdy nie 
jesteśm y zabezpieczeni p rzed  falow aniem  k o n ju n k łu ry  
w okresie am ortyzacji objektów  'm ieszkalnych. Nie jest 
to dowodem  rozsądku  gospodarczego budow ać tylko 
w okresie w ysokiej k o n ju n k tu ry , a przeciw nie p rze­
w idyw anie i kalku lac ja  nakazu ją  w łaśn ie budow ać 
w okresie depresji gospodarczej.

V. Z ESTA W IEN IE W N IO SK Ó W

R easum ując nasze dane należy  dla pam ięci pow tó­
rzyć zasadnicze wnioski, z n ich  'w ypływ ające:

1. P rodukcja  b u dow lana stanow i bardzo  pow ażną 
pozycję w budżecie społecznym .

2. Zasięg w pływ ów  budow nictw a na inne gałęzie 
przem ysłow e jest bardzo szeroki.

3. Ilość robo tn ików  za trudn ionych  przez budow ­
nictw o oblicza się w  pow ażnej cyfrze ponad 400 tysię­
cy, p rzy  w zględnie n o rm aln e j sytuacji rynku  bu d o ­
wlanego.
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4. W ahan ia  w Mości za trudn ionych  iprzez b udow ­
nictw o robotników  są  rów noległe do w ah ań  ilości b ez­
robotnych, przyczem  sipadek zatrudn ien ia  w budow ­
nictw ie w ynosi około 80n/o całego w zrostu bezrobocia, 
czyli bezrobocie jest om al całkow icie w ynikiem  sp ad ­
ku zatrudn ien ia w budow nictw ie.

5. W  zw iązku  z Lem należy stwierdzić, iż dzięki 
u ruchom ieniu  budow nictw a można/by za trudn ić  p rz e ­
w ażającą część bezrobotnych, co  zna jdu je również p o ­
twierdzenie; w składzie bezrobotnych w edług g rup  z a ­
wodowych.

fi. B udow nictw o w b ard zo  małymi stopn iu  jesi o d ­
biorcą tow arów  im portow anych  a przeciw nie daje  z a ­
trudnienie naszym  najw ażniejszym  gałęziom  p ro d u k ­
cji eksportow ej.

7. Koszt za trudn ien ia  jednego bezrobotnego przez 
budow nictw o jest już sam  przez się stosunkow o niski, 
a zostaje jeszcze znacznie obniżony przez oszczędności 
na zasiłkach d la bezrobotnych i zw iększenie w pływ ów  
skarbow ych.

8 . Budow nictw o stw arza nowe i trw a łe  w artości 
i daje m ożliwości racjonalnej lokaty  oszczędności spo­
łecznych.

9. Możliwości po trzebnych i ren tow nych inw esty- 
cy j budow lanych są w Polsce duże i w porów naniu  
z m nem i państw am i dalecy jesteśm y od m om entu 
względnego n asycen ia .

W nioski pow yższe są aż nad to  w ym ow nym  dow o­
dem na poparcie tezy, iż budow nictw o jest najw łaściw ­
szym instrum entem  do w alki z kryzysem  gospodar­
czym, do w zm ocnienia tę tn a  życia gospodarczego 
przez ożyw ienie ry n k u  w ew nętrznego i do osłabienia 
w ten sposób gnębiącej nas zm ory  bezrobocia.

Nie m ożna sobie zatem  w yobrazić żadnej rac jo n a l­
nej polityki zm ierzającej do łagodzenia fali kryzysu, 
k tóraby  n ie sięgnęła do tego w szechstronnego in stru ­
m entu.

S tanow isko to, k tó re  stara liśm y  się tu  udow odnić 
•ia zasadzie analizy  cyfr, nie jest zresztą nowe. —  
W szyscy ekonom iści ana lizu jący  kw estję bezrobocia 
musieli z konieczności zw rócić uw agę na rolę inwesty- 
cyj budow lanych.

Profesor W ageim ann,1) dy rek to r niem ieckiego In ­
sty tu tu  B. K. tak  się w yraża o roli budow nictw a:

„Budownictwo' nui specjalne staimoiwislko w śród  gałęizi 
produkcji, czutych ma ikonijumkUurt;. Z jednej stawny jlabo 
imwesityoja jest an-o zależne od  komjumkt.uralnych w ahań 
podaży  kapitałów , aile z drugiej strony  jest budownictwo' 
czynnikiem , wpływającymi ma przebieg konjumtotiury prze­
mysłowej".

Hoover od pierw szej chw ili, w k tórej objaw iły  się 
oznaki załam yw ania1 k o n ju n k tu ry , zrozum iał, iż n a le ­
ży szukać za trudn ien ia  d la  przem ysłu  przez u ru ch o ­
m ienie robót publicznych  na  szeroką stkalę. Dość 
w spom nieć, że obecnie jest tam  w fazie realizow ania 
program  robót publicznych na sum ę około 2 m iljar- 
dów dolarów .

Dalej kom itet finansow y Ligi Narodów  szukając 
dróg w yjścia z kryzysu gospodarczego E uropy, stw ier­
dził, iż naijl©pS2yail nai\  ra tu n k iem  jest in icjatyw a p o d ­

jęcia robót publicznych na szerszą skalę, czego w yni­
kiem  jest ankieta  rozesłana do poszczególnych państw , 
m ająca n a  celu zapoznanie m iędzynarodow ych sfer 
finansow ych z m ożliw ościam i tych robót w obrębie 
poszczególnych państw  i ich uzasadnieniem  gospodar- 
czem  i finansow em .

W e F ran c ji Rząd pod naciskiem  opinji publicznej 
opracow ał wielki p ro jek t robót publicznych, którego 
finansow anie, p rzew idziane n a  r. b., sięga sum y 5 mi- 
1 ja rd ó w  franków . P ro jek t ten uzyskał m oc ustaw y 
w dniu 29.XII 1931. Z sum y 5 m iljardów  3 V2 milljarda 
w ypada na prace, finansow ane przez Rząd, zaś około 
1 V-> m ilja rd a  na prace, podjęte przez departam enty  
i gm iny. W  swej redakcji ustaw a m a na celu p ro d u k ­
tyw ne zużycie kap itałów , stezauryzow anych w skutek  
b rak u  zaufania. K apitały  te m ają  być zuży te  n a  inw e­
stycje, m ogące być podjęte szybko, zatrudniając*, 
znaczną liczbę ludzi, zw iązane z dużem i zam ów ienia­
mi w kluczow ych gałęziach przem ysłu, a n ie  'wywołu­
jące w sposób bezpośredni zw iększenie produkcji, lecz 
u łatw iające jej rozw ój pośrednio.

Jeżeli zatem  gdzieindziej jest uznaw ana potrzeba 
uruchom ienia robó t budow lanych  jako  środka do oży­
wienia iz ia łan ia  m ach in y  gospodarczej, to tem bardziej 
u nas jest to uzasadnione.

Pozw olim y sobie tu  przytoczyć dw ie opin je  w tej 
spraw ie pochodzące ze źródeł niezainteresowainych 
bezpośrednio w budow nictw ie, a zatem  tak ich , k tóre 
nie m ogą być posądzone o stronniczość i tendency j­
ność w tej spraw ie:

D yrektor T repka *) w śród  głów nych środków  do 
zw alczania bezrobocia w ym ienia roboty publiczne, 
choć zdaje  sobie spraw ę, że uruchom ienie robót w ro z­
m iarach, niezbędnych do opanow ania bezrobocia, n a ­
trafić m oże na  trudności finansow e, szczególnie ostre 
w okresie depresji.

,,P raw da" zaś w  te j spraw ie w num erze z dnia
3 stycznia 1932 r. pisze:

„W ałka iz bezrobociem  'wysunęła si<; iw drugiej poło­
wie starego  roiku ma czoło izadań rządow ych. Na początek 
podjęta została akc ja  łagodzenia sku tków  bezrobocia-, m a­
jąca ch a rak te r huniamiterny... A kcja ita izgóry traktow ana 
jeist jako' przejściowa... Dla radykalnego w yleczenia bez­
robocia kotniecznem jest 'lepsze przyspots oliienie naszego 
państw a dla przedsiębiorczości gospodarczej wszelkiego 
rodzaju. Polska m usi iza-trudnic i należycie w yżyw ić całą 
swą ludność bez uciekania się d o  em igracji, ograniczenia 
u r o d z e ń ,  dzielenia sli<; p racą  i p łacą i t. p. Alle w  tym 
celu komieozmem jesit regu larne  i planow e wykonywanie 
wielkich robót publicznych, jak  budow a dróg, szlaków  
kolejow ych, regulacja rzek, osuszanie bagien i it. p. W  tej 
dziedzinie rob i się u  nas iz irolku ma ro k  co raz  mindej, 
a w moiwymi roku izanojsi su; ma Ho, 'że iwogóle nic się ro ­
bić nie będzie. T u ta j leży  pole działania przedsiębiorczoiści 
państwowej... Te prace, 'ta budow a fundam entów  pod  ro z ­
wój życia gospodarczego, to  jeden z najisto tn iejszych ce­
lów egzystencji państw a, pierwszy po obronie gramie 
i czuwa nic .nad bezpieczeństwem  obywateli".

VI. ŚRODKI I ŹRÓDŁA FIN A N SO W E DLA URU­
CHOM IENIA BUDOW NICTW A.

W obec takiego s tan u  rzeczy, czego pow inniśm y 
oczekiw ać od  rac jonalne j polityki budow lanej?

'^'c Dymaimfik des llaiuimairktes - Viertelja:brhefte zur 
Konjumklurforechung — Berlin, 1930. ’) Polska G ospodarcza, Xr. 50, 1931.
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W  stabilizow anych w arunkach  gospodarczych 
istniały rów nież fafle k o n ju n k tu ra łn e  .jako n a tu ra ln a  
zupełnie fluk tuac ja  natężenia życia gospodarczego. 
W  takich w aru n k ach  przebieg fali k o n iunk tu ra lne j 
odbyw ał się pod w pływ em  autom atyczn ie działających 
sit gospodarczych. Nie m ieliśm y jed n ak  w tedy  do czy­
nienia ani z tak ą  am plitudą w ahań , jak ą  dziś obser­
w ujem y, ani też z takieini m asam i bezrobotnych.

B ardzo ciekaw e daine w tym  k ierunku  d a je  nami 
publikacja  niem. insi. bad. kon junk tu r. p. I. ..D ynam i­
ka ryruku budow lanego"1.

B adany okres m iędzy1 rokiem  1 <S98 i 1913 obejm o­
wał trzy  ok resy  kryzysu około  roku  1900, 1907 i 1913.

O dchylenia od średniego stanu  za trudn ien ia  w b u ­
dow nictw ie nie były w tym  okresie nigdy większe 
jak  ±  5% .

Te stosunkow o m ałe odchylenia od średniej b u ­
dow nictw o zawdzięczało temu, iż is tn ia ł szereg czy n n i­
ków, które au tom atycznie regulow ały  s tan  za tru d ­
nienia.

Tym i czynnikam i były  w otkresie depresji w iększa 
płynność kapitałów , spadlająca stopa procentow a 
i zniżka cen m aterja łów  i robocizny. W ażną rolę 
w w yrów nyw aniu  fali kon ju iik tu ra ln e j odgryw ały 
również pożyczki zaciągane szczególnie przez kolej na 
cele inw estycyjne.

Dziś stoim y w Polsce wobec zupełnie odimiennej 
sytuacji. W ahan ia  za tru d n ien ia  w budow nictw ie są 
znacznie większe, gdyż w ciągu  trzech  la t w skaźnik  
za trudn ien ia  budow lanego spad ł ze 100 na (50.

W skaźnik  zatrudn ien ia przem ysłu  budow lanego 
jest w yjątkow o niski i budow nictw o m a najw iększą 
am plitudę fali k o n ju n k tu ra ln e j. W skaźnik  ogólnej p ro ­
dukcji przem ysłow ej w yniósł w październ iku  1931 — 

- 8 8 ,8 , w tern w skaźnik  produkcji węgla kam iennego
119.8. przem ysłu Chemicznego 100,4, przem ysłu  w łó­
kienniczego 85,1, odzieżowego 128,9, spożywczego
84.8, gdy wskaźnilk budow lany  spad ł do 05.2.

Jeszcze gorsze są perspektyw y budow nictw a na
przyszły sezon budow łany. Budiżet państw ow y i b u ­
dżety sam orządow e izostały p raw ie  zupełnie w yjało­
wione z kredytów  inw estycyjnych. Akcja kredytow a 
B. G. K. jest w yczerpana. Spodziewać się zatem  należy 
dalszego pow ażnego spadku za trudn ien ia  w budow nic­
tw ie i nowej pow ażnej fali bezrobotnych. T ragiczny 
paradoks o tw orzącym  się stan ie  piątym , stan ie  bezro­
botnych , s ta je  się coraz bliższy praw dy.

D latego albo m usim y  zdecydować się. że nasz k ry ­
zys będzie się przeciągał w daleką przyszłość i coraz 
bardziej w ycieńczał nasz slaby organizm  gospodarczy, 
doprow adzając go do zupełnej anem ji lub  też m usim y 
zdecydow ać się n a  energiczne i św iadom e celu szuka­
nie środków , którem i będziem y działali w k ieru n k u  
popraw y.

Z adanie to jest niewdzięczne. T rzeba tu wałczyć 
z fałszyw em i nastaw ien iam i niyślow em i, k tó re  się diziś 
zakorzeniły  w społeczeństwie.

Budow nic tw o  produkcy jne  czy k o n s u m c y jn e ?

Przedewsizystkiem  czy budow nictw o jest p ro d u k ­
cyjne czy też konsum cyjne. Zależnie od nastro ju  
i chw ili tw ierdzi się raz. że budow nictw o jest p ro d u k ­

cyjne, a innym  razem  nazyw a się budow nictw o kon- 
sum eją. co m a degradow ać jego znaczenie. Nazyw anie 
czegoś 'kon sumie ją  przestało dziś być czemiś, co w pły­
w a na obniżenie w artości gospodarczej. W  dobie, gdy 
popularne są  hasła w zrostu konsum eji, w zm ocnienia 
rynku  wewnętrznego, przeciw działania nadprodukcji, 
konsunicja i konsum ent zostali zrehabilitow ani. Chcie­
libyśm y jednak  podkreślić, iż z tego p u n k tu  w idzenia 
tru d n o  przeprow adzić w y raźn ą  linję dem arkiaeyjną 
wy budow nictw ie. Istnieje ca ły  szereg działów  budow la­
nych. gdzie ob jek ty  budow lane nie są sam e w1 sobie 
celem, lecz wy raź nem  narzędziem  gospodarczem , uła- 
tw iającem  w ym ianę luli p rodukcję . Należy tu  budow ­
nictw o przem ysłow e, drogi, koleje, porty , rzeźnie, hale 
targow e, chłodnie, m eljoracje rolne i wodne, regulacje 
rzek i potoków  i 1. p. W szystkie te działy są po trzebne 
dla p rodukcji i w ym iany i jak o  tak ie  m ogą być oce­
niane z p u n k tu  w idzenia rentow ności. Należałoby ty l­
ko w yraźnie sprecyzować, co  będziem y nazyw ali ich 
rentow nością, bo często nie ich  dochód pieniężny, k tó ­
ry  w bardzo w ielu w ypadkach  jest odpow iednikiem  
tylko części tego, co dana inw estycja  budow lana n a ­
praw dę św iadczy społeczeństw u. B udow nictw o m ie­
szkaniow e, w odociągi i kanalizacja, szpitale i szkoły 
m ają  bezw ątpienia w dużej m ierze ch a ra k te r  kom irni- 
cy jny, chociaż jest to konsunic ja  am ortyzow ana w cią­
gu długiego szeregu lat. Jednakże i tu  m ożnaby  z n a ­
leźć dużo m om entów , w skazujących n a  w pływ  tych  
inw estycyj na u spraw nien ie gospadark i. Zdrow ie 
i ośw iata, spokój i  trw ałość życia społecznego, o sią­
gane dzięki tym  inw estycjom  budow lanym , m ają  p rze­
cież duży wpływ na ekonom ję w w yzyskaniu  sił twór- 
c z yc li sp tiłeczeńs twa.

Dalszą ob jekcją , z k tórą tu się spo tykam y jest 
tw ierdzenie, iż, pom im o ogrom nych w alorów  jak ie  
budow nictw o gospodarczo przedstaw ia, zm uszeni je ­
steśm y rezygnow ać z tego na jskuteczniejszego' środka 
walki z bezrobociem  z pow odu b ra k u  odpow iednich 
funduszów . P rzy  ogólnej naw et analiz ie  zagadnienia 
stw ierdzim y, iż sąd ten polega na b łędnein rozum o­
waniu.

R ozpatrzm y zasadnicze g rupy  środków , którem i 
ew entualnie m ożem y dysponow ać. Środki, p rzy  pom o­
cy k tórych społeczeństw o osiąga zaspokojenie sw ych 
potrzeb płyną z dw u źródeł: z bieżącego dochodu 
i z pożyczek.

Budżet społeczny.

Budżet społeczny jako  całość m usi być ro zp a try ­
w any pod tym  sam ym  k ątem  widizenia, jaik budżety  
indyw idualne. M usi w n im  panow ać rów now aga p o ­
m iędzy poszczególnem i g rupam i pozycji w y d a tk o ­
wych. Nie m ogą jedne g rupy  w ydatków  w zrastać 
kosztem  innych . Pod tym  względem  w  s tru k tu rze  n a ­
szego budżetu  społecznego grzeszym y przeciw  tym za­
sadom  zdrow ej i racjonalnej gospodarki.

Pożytedznem  jest w tein m iejscu pow ołać się na 
opiuj-ę p. H. T eim enbaum a, k tó ry  w tej spraw ie w ypo­
w iada następujący  pogląd.

') II. 'Iciiiionbiiiim. 1'wuigii <> .kryzysie, 1931.



ZESZYT 1 PRZEGLĄD BUDOWLANY STR. U

„N a gospodarstw ie narodow em  odbija, się u jem nie 
nierów nom ierność w zaspokajan iu  różnych potrzeb, 
gdyż w tedy  w łaśnie pow sta ją  pertu rbacje  w stanie w y­
tw órczości i za trudn ien ia".

„Istn ieje b ardzo  ścisła współzależność m iędzy po- 
szczególnem i grupam i go spod arcz ein i w łonie danego 
gospodarstw a narodow ego i z tego względu pożąda- 
nem  i w ażnem  jest, aby w ytwórczość łych  grup  była 
m ożliw ie rów nom ierna i rów nom ierny ich stan  za ­
trudn ien ia".

a) Świadczeniu społeczne.

Czyniąc p rzeg ląd  naszego budżetu  społecznego, 
uderza nas w p ierw szej linjii n ieproporcjonałność n a ­
szych w ydatków  n a  it. zw. ubezpieczenia społeczne.

W edług urzędow ej statystyk i za rok 1928, dochody 
naszych insty tuc ji ubezpieczeń społecznych w ynosiły 
ogółem 567 milj. zł., w  łam :

Kasa C horych 
Nieszczęśliwe w ypadki 
Inw alidztw o, starość, śm ierć 
Bezrobocie

297 m ilj. zł.
55 „ .,

145 „ „
70 .. ..

b) W y d a tk i  mieszkaniowe.

Drugi p rzy k ład  b ra k u  rów now agi w budżecie spo­
łecznym  w idzim y n a  odcinku m ieszkaniow ym . Jeżeli 
chodzi o nasze indyw idualne budżety, to ustaw a
o ochronie lokatorów  w ypaczyła ich s tru k tu rę . Przez 
sztuczne ograniczenie wysokości kom ornego  odzw y­
czajono część społeczeństw a od rezerw ow ania gospo­
darczo uzasadnionej części swego dochodu na cele 
m ieszkaniow e. Życiowo ten s tan  rzeczy w yraził się 
w obniżeniu płac, ale ty lko w pew nej części, gdyż p ła ­
ce m usiały dostosować się do średniego poziom u w y­
datków , a w ierny przecież, iż z przyw ilejów  ustaw y
o ochronie lokatorów  korzysta obecnie tylko część lu d ­
ności) m iejskiej, a resz ta  zm uszona jest opłacać pełne 
kom orne bądź w fo rm ie  t. zw. odstępnego, bądź też 
wyższych czynszów  w now ych dom ach.

Z tego pow odu zm niejszenie się w ydatków  na cele 
m ieszkaniow e m usiało  w yw ołać przesunięcie w r a ­
m ach budżetów  indyw idualnych. P orów nyw ując 
s tru k tu rę  budżetów  indyw idualnych  u nas i gdziein­
dziej, widziany w yraźn ie  to przesunięcie.

U derza nas tu  przedew szystkiem  n ieproporcjonal­
nie duży budżet Kas C horych. W y n ik a  to z tego pow o­
du, że u staw a o  K asach C horych objęła zbyt w ielką 
ilość ubezpieczonych i stw orzyła w arunki, iż znaczna 
część św iadczeń Kas C horych jest ch a rak te ru  zbędne­
go z pow odu w prow adzenia szablonu w leczeniu i zbyt 
szerokiego1 po trak tow ania  św iadczeń. Również i inne 
działy ubezpieczeń społecznych choć nie w  tym  może 
stopniu są zbudow ane dziś n a  w yrost i w ym agają re- 
torm y.

Stosunek np. dochodów ubezpieczeń społecznych 
do dochodów  S karbu  P aństw a w zrasta  stale i w ynosił:

w  r. 1927 —  16,4%
„ „ 1928 —  18,7%
„ „ 1929 — 20,8%
„ „ 1930 —  22,3%

Stosunek ty ch  sam ych kosztów  ubezpieczeń spo­
łecznych do naszych w ydatków  na budow nictw o w y­
nosił:

w  r. 1929 —  40%
„ „ 1930 —  56%
„ „ 1931 —  67%

P rzeprow adzając jednak  tę konieczną reform ę 
ubezpieczeń społecznych jako  nakaz sytuacji obecnej, 
m usim y się zastanow ić, dokąd skierow ać zaoszczędzo­
ną w ten sposób część dochodu społecznego. Na zasa­
dzie p rzed tem  przytoczonych cyfr .i argum entów  zdaje 
S1Q być racjonalnem , aby  tę  część dochodu skierow ać 
na Pożyteczne inw estycje budow lane. Przyczyniimy 
v\ ten sposób gospodarstw u społecznem u m aksim um  
korzyści.

Myśl ta jest w tej chw ili tylko naszkicow ana, wy- 
magałaiby zatem  bliższego opracow ania. Sądzim y je d ­
nak, iż sam a teza zasługuje na  głębsze zajęcie się nią.

Komorne j  Odzież

w odsetkach ogótu 
rozchodów

12,9 9,1
12,0 12,2

Szw ajcarja........................................... 11.2 10,9
10,3 12,0

N iem cy................................................. 10,0 12,7
P o l s k a ................................................ 1,7 15,2

Zupełnie zatem  n atu ra ln em  jest, iż inż. St. K ruk  a) 
w swem  świeżo ogłoszonem  stud jum  analitycznem  za ­
gadnienia m ieszkaniow ego dochodzi do takiego w nio­
sku:

„Z arobki roboftaiicze, iktóre raogą ibyć .w elem entach 
iżyiciia i ubran ia  ireguiloiwame w  .Polsce stosow nie idk> koi? 
juimkilury, uvie w ym agają  fcomiieczmic, alby elemenit mfe- 
sizik'ainaorwy b y ł iw izairobkach ibardtzo miski".

Choć to  m oże dziś n ie jes t zbyt popularne , to jed ­
nak stw ierdzić m usim y, że w iększe obciążenie budże­
tów  indyw idualnych  n a  rzecz budow nictw a m ieszka­
niowego było u nas m ożliw e i będzie m ożliw e i że ta ­
kie obciążenie rów noznaczne będzie z przyw róceniem  
gospodarczej rów now agi w  budżetach  indyw idual­
nych, i będzie u torow aniem  drogi do naw ro tu  do n o r­
m alnej gospodarki w budow nictw ie m ieszkaniow em . 
a rów nocześnie stw orzy lepsze w arunk i za trudnien ia, 
przesuw ając część dochodu społecznego w k ieru n k u  
w ydatków , w ym agających  m inim alnego im portu  su ­
rowców. O dpow iednie zatem  i racjonalne  ustaw ow e 
uregulow anie tej spraw y jest u nas koniecznością spo­
łeczną.

Gdybyśm y w ten sam  sposób dokładnie przejrzeli 
inne działy inwestycji budow lanych , to  i gdzieindziej 
znaleźlibyśm y tę sam ą przyczynę ich zastoju, w yw óła-

1) Inż. Staniiistiaiw K ru k — Studjum  a na 1 i tycz'iH' izajgadinienia 
jniieszikanitoiwego. — W arszaw a, 1931.
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nego nie przez brak  zapotrzebow ania, tylko w skutek 
tego, że przyzw yczailiśm y się korzystać z tych inw e­
stycji n a  w aru n k ach  ulgow ych lub też naw et bezpłat­
nie i w skutek  tego zerw aliśm y bezpośredni zw iązek 
m iędzy użytecznością tych  in w estycyj a ich ren tow no­
ścią. W ym ienię tu drogi, z k tórych korzysta liśm y do­
tychczas bezpłatnie, koleje z taryfam i ulgowemi, na 
które są przerzucane prem je eksportow e i t. d. S tw o­
rzenie tego w yraźnego zw iązku przyczyniłoby  się do 
ożyw ienia ru ch u  inw estycyjnego zgodnie z rzeczywi- 
stem i usługam i i z rzeczyw istą rentow nością, św iad­
czoną przez te  inw estycje społeczeństwu.

Przytoczone p rzykłady  w ykazują dowodnie, że 
w każdym  czasie m ożna odpow iednią część budżetu  
społecznego zarezerw ow ać na budow nictw o. N iezdro­
wym  społecznie i gospodarczo jest objaw , gdy ten b u d ­
żet jest tak  zorganizow any, iż wszelkie w ahania 
w nim  m uszą p  r z ed e w  s zystk  ierni odbić się na tej części 
budżetu, k tó ra  jest przeznaczona na budow nictw o. T a ­
ki stan  rzecz}' w obec wagi budow nictw a w gospodar­
stw ie społecznem  jest w w ysokim  stopniu  szkodliwem  
nieporozum ieniem . W  15 m iljardow ym  budżecie sp o ­
łecznymi m usi być stalle w ydzielona odpow iednia sum a 
na budow nictw o, k tóre b y n ajm n ie j u  nas nie jest zby t­
kiem. Brak nam  ty lko  zdecydow anej woli dla u sta le ­
nia s tru k tu ry  naszego budlżetu społecznego w tym  k ie­
runku .

P rzykładom  b ra k u  zdecydow anych posunięć 
w ty m  k ie ru n k u  jest sp raw a t. z w. funduszu  m ieszka­
niowego. C zytam y o n iej w Nr. 2 „G ospodarki Naro- 
dow ej“ z dn ia  15 stycznia 1932 r . :

„Nad uistawą o  papderaniiai biidoiwiuicilwa miL\;zika,ulo­
wego- iztaiwisło nieszczęsne fatum . Od tmzecli fal cziwanta 
ustaiwa potszilla ad aikta. O czekujem y pro jek tu  piątego. Z bli­
ża sit; lu ty , imajteipiszy sezon dfa pirojelkitawiainóa ustaw
o poipierainóu budioiwwiot wa mi enz k a 11 ioi we:',r o “.

Pożyczki.

P rzejdziem y teraz do drugiej kategorji środków , 
k tóre m oglibyśm y obrócić na inw estycje budow lane, 
a k tóre polegałyby na p rzyciągan iu  środków  dotąd  
niezaangażowam ych w naszym  obrocie gospodarczymi.

Należą tu zarów no bezczynnie leżące k ap ita ły  k ra ­
jowe jak  i dopływ  kapitałów  zagranicznych.

Do kapita łów  kra jow ych  d la  gospodarstw a naszego 
bezczynnych zaliczyć należy k ap ita ły  tez a u ryzow ane 
oraz w yw iezione zagranicę. T e pierw sze tru d n o  się 
d ają  ocenić, w każdym  razie stanow ią bardzo  pow ażną 
pozycję. W edług szacunku  Bamku Polskiego m am y 
złożonych w pończochach  w alut i złota na sum ę p rze­
szło 70 millj. dolarów . Co do k ap ita łów  w yw iezionych 
istn ieją rów nież tylko pew ne przypuszczenia. T ak  np. 
„K urjer Polsk i1' z dn ia  1 stycznia 1932 r. ocenia k ap i­
tały  po lsk ie  w yw iezione li tylko do Szw ajcarji. n a  su ­
m ę 500 m iljonów  złotych.

Dla przyciągnięcia do budow nictw a tych bezczyn­
nych kapitałów  kra jow ych  b ard zo  m ało  dotychczas 
uczyniono.

Zwolnienie od podatku  dochodow ego nic m oże być 
w ystarczającym i bodźcem  do inw estow ania kapitałów  
w budow nictw ie, jeżeli zw ażym y, iż naw et ta  ulga 
w p rak ty ce  była odm aw iana całem u szeregowi osób 
w brew  in tencji ustaw odaw cy.

Na przeszkodzie w iększem u napływ ow i kapitałów  
do budow nictw a stoi ca ły  szereg zjaw isk n ienorm alne­
go życia gospodarczego w okresie pow ojennym , jak  
ustaw y w yjątkow e w dziedzinie eksploatacji n ierucho­
mości m iejskich, w ysoka obecnie stopa procentow a, 
pow ażne zm iany kon junk tu ralne , w yw ołujące znacz­
nie w iększe niż p rzed  w ojną falow anie w popycie na 
m ieszkania. Te przyczyny stw arzają , iż p ry w atn y  k a ­
p ita ł m oże widzieć w budow nictw ie ryzykow ną lo k a­
tę. Jeżeli zatem  chcem y ten k ap ita ł skierow ać do b u ­
dow nictw a, m usim y go do tego zachęcić specjalnem i 
środkam i, jak ie  nami analiza zagadnienia budow nictw a 
daje do ręki.

W ym ienić tu należy m iędzy imienni takie środki:
a) finansow anie budow nictw a m ieszkaniow ego 

z kredytów  publicznych  w inno m ieć jako  głów ny ceł 
uzyskanie jaknajw iększego  rezu ltatu  z zaofiarow anej 
pom ocy kredytow ej. U stać zatem  w inno budow nictw o 
m ieszkaniow e ręk i publicznej n a  w łasne ryzyko, jak o  
dające m in im alny  efekt. P rzeciw nie trzeba stw orzyć 
tak ie  w aru n k i udzielania kredytów  ulgowych, aby 
z nich m ogli korzystać przedew szystkiem  ci, k tó rzy  
chcą i m ogą najwięcej  zainw estow ać kapitałów  w ła­
snych. W inno zatem  nastąpić rów noupraw nien ie  p ry ­
watnego k ap ita łu  w  m ożności z korzystan ia z u lgo­
wych pożyczek, k tó ry ch  celem  pow inna być zachęta 
do lokaty  k ap ita łów  w budow nictw ie.

b) Oszczędności i dochody, jak ie  gospodarstw o spo­
łeczne, a w  szczególności S karb  P aństw a uzyskuje 
przez w zm ożenie ru ch u  budow lanego, w inny być zu­
żyte na bezzw rotne subsydja jednorazow e lub też 
obrócone na częściowe zabezpieczenie ryzyka dla tych, 
którzy inw estują k a p ita ł w budow nictw ie m ieszkanio- 
wem. Tego rodzaju  pom oc podobna do p rem ji ekspor­
towych, m ia łaby  jednakże tę  wyższość, iż ca ła  korzyść 
stąd w ypływ ająca pozostałaby  w  obrębie granic p a ń ­
stwa. Myśl ta  nie jest u nas now a. Można sobie je j 
realizację w yobrazić w ten sposób, że oszczędność na 
zasiłkach dla bezrobotnych  i zw iększone wpływ y p o ­
datkow e m ogłyby być o fiarow ane jako  subsydjum  
tym, którzy, nie ko rzysta jąc  z innej ulgow ej pom ocy 
kredytow ej, inw estow aliby swe k ap ita ły  w budow nic­
twie, og ran iczając tę pom oc ew entualn ie  do okręgów
o w iększem  bezrobociu i d o  pew nego ograniczonego 
czasu.

Nie m ożna sobie jednak  w yobrazić n ap raw dę zde­
cydow anego ruszenia budow nictw a bez przyciągnięcia 
na  ten cel kapita łów  zagranicznych.  Celowość zaciąg­
nięcia pożyczek zagranicznych na p ilne i ren tow ne 
inw estycje budow lane n ie m oże być kwest jonow aną.

D ługi państw ow e zagraniczne obliczone na głowę 
ludności są w  Polsce najniższe i w ynoszą zaledw ie 
140 zł., co  stanow i 29%  rocznego dochodu społeczne­
go, gdy jest wiele państw , w k tó rych  długi w ynoszą 
około 200%  rocznego dochodu społecznego. Słusznem  
jest zatem , aby przez pożyczki ciężar inw estycji budo­
w lanych u nas rozłożyć n a  k ilk a  pokoleń.

Sytuacja jednak  obecna n ie  jest zdaje się odpo­
w iednia dla zaciągnięcia w iększych pożyczek p ań stw o ­
wych. W iedząc jednak , że pożyczki m ają  dla nas dziś 
w iększą w artość, m u sim y  zdecydow ać się tu na w ięk­
sze o fiary  i korzystać z n ich  w takiej form ie, k tó ra 
jest na jła tw iejszą  do zrealizow ania. M am y tu  na  m yśli
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kredyty  średnioterm inow e, realizow ane za pośrednic­
twem  przem ysłu  przez zlecanie w ażnych i p ilnych ro ­
bót na k redy t. Należy mieć nadzieję, iż k redyty  te p rzy  
lepszej konjunikturze hędią skonw ertow ane na kredyty  
długoterm inow e. O potrzebie korzystan ia z kredytów  
średnioterm inow ych czytam y w Nr. 2 „P rzeglądu  Go­
spodarczego^ z dnia 15 stycznia 1932:

„...wasz rynek ikapilatowy n5e poisiada 'w chw ili obec­
nej żadnych papierów  procentow ych iśredlniotermiśnoiwych, 
k tó re  zaiziwyciziaj p rzy  ciągają płochliw e, jeszcze n ie  decy­
dujące się na d ługoterm inow ą lokatę kap ita ły11.

Sądzim y rów nież, iż zdrow e koncesje kolejowe, 
drogow e i elek tryfikacyjne stanow iłyby zachętę i u ła ­
tw ienie dla dopływ u kapitałów  zagranicznych.

Profesor K rzyżanow ski pisząc o potrzebie udzie la­
nia zdrow ych koncesyj: w ten sposób się w yraża:

„Uważam osa pew ne, że Polska poittraelbuje rychłego 
przypływ u ikiapiiltałów izagramiczmych i że obecnie ich :nie 
dostanie w  form ie dogodnej więlkiszej pożyczki pańisitiwo- 
wej limb sam orządow ej11.

W skazu jąc n a  pow yższe źródła finansow e d la u ru ­
chom ienia robót budow lanych , m usim y sobie zdać 
spraw ę, że takie czy inne fundusze obrócone n a  inw e­
stycje budow lane są potrzebne jako  pośrednik w czasie, 
u łatw iający  w ym ianę, że to czego nam  napraw dę m a- 
te rja.ln.ie po trzeba dla w ykonan ia naszych robót bu d o ­
w lanych, t. j. surow ce i p racę  m am y w dostatecznej 
ilości, wszelkie zatem  środki nasze m ają  właściw ie na 
celu odpow iednie w yzyskanie tych  podstaw ow ych 
czynników . W skazanie pew nych źródeł, w k tórych  
szukać należy m ożliw ości uruchom ienia budow nictw a

') P.rof. Adam  iKirayiżamowsikii —1 Potslka ikonjun.kl.ura gospo­
darcza w świetle teoirji przesileń i przew idyw ań (Polityika i go­
spodarstw o, silir. 54-5).

w gran icach  niezbędnych, niem a ani pretensji do w y­
czerpania tem atu , ani do jego sprecyzow ania. Chodziło 
tu raczej o w ykazanie, iż b łędną jest teza o bezw zględ­
nym b rak u  środków  n a  budow nictw o. B rak nam  jest 
ty lko  zdecydow anej woli w  ich  w yszukaniu  i p rz y ­
ciągnięciu do tego ważnego odcinka pracy. Gdybyśm y 
bowiem , przekonani o ro li budow nictw a, weszli na 
drogę zdecydow anej polityki foudowlnanej, cały  sze­
reg przeszkód okazałby  się znacznie łatw iejszym  do 
pokonania, niż to sobie w yobrażam y.

VII. ZAKOŃCZENIE.

W  ten  sposób uśw iadom iliśm y sobie znaczenie liu- 
dow hictw a w gospodarstw ie spolecznem . S tw ierdzi­
liśm y jak  ścisły zw iązek łączy tę  gałąź p rodukc ji z za ­
trudn ien iem  i bezrobociem  całego naszego przem ysłu. 
S tw ierdziliśm y, iż bez u trzym an ia  p rodukcji budow la­
nej na  pew nym  poziom ie nie m ożem y m yśleć o likw i­
dacji bezrobocia i że dalsza redukcja zatrudn ien ia  
w budow nictw ie, k tó ra  nam  niechybnie grozi, jeżeli 
nie zdecydujem y się n a  stanow cze posunięcia, wyrzuci 
n a  b ru k  now ą, jeszcze groźniejszą falę bezrobotnych. 
O pierając się na  ty ch  p rzesłankach , stara liśm y się rz u ­
cić garść myśli, zm ierzających do w ykorzystan ia tego 
w szechstronnego in stru m en tu  gospodarczego, jak iem  
jest budow nictw o. Zdajem y sobie spraw ę, że ta  p ierw ­
sza p róba  ujęcia kw estji budow lanej jak o  całości m o­
że być tylko szkicem , k tó ry  w ym agać będzie pogłębie­
nia, popraw ien ia  i przerobienia. Cel tego a r ty k u łu  b ę­
dzie w całości osiągnięty, gdy w społeczeństw ie naszem  
i sferach  m iaro d a jn y ch  zbudzi się pełne zrozum ienie 
dla ro li budow nictw a, k tó re  daje zatrudnienie, stw arza 
nowe i trw ałe w artości i jest w idocznym  znakiem  k u l­
tury  i tężyzny narodow ej.

STA NISŁ A W S K RZ Y W A N

W SPRAWIE KSIĘGOWOŚCI PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH

Zagadnienie, k tó re  zam ierzam y oświetlić na łam ach  
„P rzeglądu", należy do tych, k tórym  lite ra tu ra  facho­
wa i uczelnie zawodowe pośw ięcają niezw ykle mało 
m iejsca, zdobycze zaś prak tyczne rów nież nie zn a­
lazły należytego udokum entow ania i rozpow szech­
nienia.

P ragniem y om ówić zagadnienie księgowości, jako  
m etody ścisłej cyfrow ej kon tro li s tanu  m ajątkow ego 
przedsiębiorstw a i zm ian w nim  zachodzących, pod 
kątem  w idzenia nieco szerszym  niż to  m a m iejsce za­
zwyczaj.

Głęboko zakrzew iony, niestety jest jeszcze pogląd, 
że księgowość jest do pew nego stopnia „złem  koniecz- 
n em “ w  przedsiębiorstw ie i że p raca księgowego n a ­
leży do czynności adm in istracy jnych  m alow artośeio- 
wych, że zatem  w ydatek na prow adzenie b u ch a lte r ji 
jest w dużym  stopniu  n ieprodukcyjnem  obciążeniem  
przedsiębiorstw . Ist mieje jakieś głębokie nieporozum ie­
nie w tej dziedzinie. Księgowość nie jest należycie do­
ceniana, a w obecnych czasach' ten w ydział adm in i­
strac ji pada przedew szyslkiem  ofiarą  redukcji.

Jak ie  są przyczyny tego stanu rzeczy?

Pierwsza, najbardzie j isto tna polega na  n iezrozu­
m ieniu zadań i celów  księgowości. Pochodzi to stąd, 
że w program ach  naszych uczelni zaw odow ych zbył 
m ało lub też wcale nie pośw ięca się m iejsca księgow o­
ści i kalku lac ji kosztów  w łasnych. W  w yższych uczel­
n iach technicznych n iem a m iejsca d la  tego p rzedm io­
tu i m łodzi inżynierow ie dopiero w p rak tyce z nim  się 
spotykają, i w  wielu w ypadkach , nie zadając sobie 
trudu  bliższych b ad ań . ani. też nie stw arzając  w spó ł­
p racy  pom iędzy działem  technicznym  i ad m in is tracy j­
nym , kw est jonu ją celowość i  rezu lta ty  p racy  buchal- 
terji. W idząc jednak  konieczność rach u n k u , jakże czę­
sto prow adzą sw oją , ,h ucha 1 ter ję“ podręczną, z tru d em  
usta la jąc  zasady zapisów , niestety często niżej stojące 
od tych, k tó re stosow ano w średniow ieczu. Roibimy tu  
nieraz „odkrycia A m eryki", daw no zbadanej i s to ją ­
cej obecnie na w ysokim  poziom ie. Słyszym y często za ­
rzuty, że księgowość nic nie daje, że jest h isto rją  daw ­
nej przeszłości w  przedsiębiorstw ie, zam iast być co ­
dziennym  dok ładnym  spraw ozdaw cą, że w ym aga w y ­
sokich kosztów i zadaje dużo roboty  i t. p. Z arzuty  te, 
są n iestety  w wielu w ypadkach  słuszne, lecz tu  znów
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•przyczyna zła leży po stronie w ykonaw ców , a nie po 
stronie przedm iotu . Nasi księgowi kształceni przez 
średnie i wyższe uczelnie, zbyt często popełn ia ją  grzech 
nie badan ia  postępów w dziedzinie buchalte rji i nie 
stosow ania badań  naukow ych  do zagadnienia, które 
niew ątpliw ie dalekie jest jeszcze od ostatecznego ro z­
w iązania. Zbył m ało uwagi pośw ięcają  zagadnieniom  
organizacyjnym , zbyt wiele zaś sam em u księgow aniu.
I tu  niew ątpliw ie są pow ażne b rak i w nasizem szkol­
nictw ie zaw odow em  handłow em , k tó re  daje m aterja ł 
ludzki naogół dostatecznie teoretycznie przygotow any, 
lecz m ało  o rjen tu jący  się w prak tycznych  zagadnie­
niach, k tóre poznaje dopiero sam odzielnie w p ra cy  za ­
w odowej, nie m ając dostatecznego nastaw ienia n au ­
kowego.

W zględy te, pow odują, że tylko w sposób m glisty 
zdajem y sobie spraw ę z zadań i istotnego celu księgo­
wości, a więc popełniam y b łąd  [zasadniczy nie pozw a­
lający nam  na rac jo n a ln ą  organizację księgow ania, po­
w odujący różne uskoki od linji w ytycznej. Błędy te 
sięgają tem  głębiej, że, przedew szystkiem , księgowość 
w przedsiębiorstw ach budow lanych należy do jednej 
z na jtrudn ie jszych  grup  księgowości przem ysłow ej, 
i dla racjonalnego rozw iązania w ym aga ścisłej w spół­
p racy m iędzy działem  technicznym  i handlow ym . 
W spółpraca taka  istn ieje w rzeczyw istości w  niew iel­
k ie j ilości przedsiębiorstw , a s tąd  dział techniczny nie 
o rjen tu je  się w po trzebach  księgowości i  vice-versa.

Jakież są zadania i cele księgowości specjalnie 
w przedsiębiorstw ie budow lanem ?

Pierw szem  zadaniem  będzie sklasyfikow ana, do­
k ładna, n ieustanna i natychm iastow a re je strac ja  zm ian 
zachodzących w  stanie m ają tk u  przedsiębiorstw a.

D rugiem  —  takaż re jestracja  w szelkich nakładów , 
czynionych  w zw iązku z w ykonyw aniem  przem ysłu.

Jeśli zadania te rozw iązane zostają pom yślnie o sią­
gam y cele księgowości:

1. Dokładni] obraz m a ją tku  przedsiębiorstwa,
2 . Ścisłe sprawozdanie cyfrowe, dowolnie zróż­

niczkowane, z dokonanych  nakładów  w  zw iązku  
z w yko n a n em i robotami, oraz z w p ływ ó w  za ro- 
boty,

D okładny rachunek ogólnych strat i zysków  
przedsiębiorstwa.
Osiągnięcie tych celów  oznacza niew ątpliw ie roz­

w iązanie zagadnien ia kalkulacji końcow ej, względnie 
zastąpienie ścisłej ka lku lac ji końcow ej rzadko  p rzep ro ­
w adzanej, przez szczegółowe spraw ozdanie jak  pod1 2 ). 
Jest to stw orzenie podstaw  do kalku lac ji w stępnej i s ta ­
tystyki przedsiębiorstw a, stanow iąc pew ne podstaw y 
cyfrow e jego pracy. Jest wreszcie nieodzow nym  ma- 
t er ją łem  do badań  i studjów  oraz kontroli budżetów , 
spraw ozdań  i t. p.

W ynika stąd, że żadne racjonaln ie  zorganizow ane 
przedsiębiorstw o, niezależnie od swej wielkości, nie 
m oże się obyć bez księgowości, k tóre jest n ieu stan n ą  
i w ierną kon tro lą  działalności. Że nie prow adząc p ra ­
w idłow ej księgowości operu je  w sferze dom ysłów  
i przypuszczeń, co zgubny swój wpływ  w yw iera w spo­
sób na jbardz ie j oczyw isty p rzy  przetargach , o czem 
w ielokrotnie na tem  m iejscu pisaliśm y.

R acjonalna księgowość w danej b ranży, zorgani­
zow ana pedlug pew nego ogólnego schem atu ma og rom ­

ne znaczenie dla badania roli i znaczenia oraz d y n a­
m iki rozw ojow ej całe j gałęzi gospodarczej. S tąd np. 
w ostatn ich  latach w Niemczech R eichskuratorium  fu r 
W  i r  t s sch a f  t lichk eit opublikow ało  opracow ane przez 
najlepszych znaw ców  zagadnienia ty p y  u jednosta jn io ­
nej księgowości dla pew nych gałęzi przem ysłow ych, 
zbierając zarów no istniejące dośw iadczenia p rak ty cz ­
ne, jak  najnow sze zdobycze teorji. W prow adzenie ta­
kiej księgowości przez przedsięb iorstw a i sporządza­
nie przez nie dynam icznych, w ykazujących  ewolucję 
przedsiębiorstw a, bilansów  krótkoterm inow ych, dla je 
m ożność orjentowaniia się czynnikom  m iarodajnym  
i zrzeszeniom  przem ysłow ym  w po trzebach  i sytuacji 
danej branży.

Jeśli księgowość m a spełniać swe zadania, jeżeli 
m a osiągnąć swój cel. m uszą być do niej w całej ro z­
ciągłości zastosow ane 'zasady naukow ej organizacji, 
m usi być więc przeprow adzona analiza zagadnienia, 
m usi być ustalony  plan działania, m uszą być przygo­
tow ane środki i w aru n k i niezbędne dla realizacji p la­
nu, wreszcie przeprow adzona dok ładna i celow a k o n ­
trola osiągniętych w yników . N astępnie co na jw ażn ie j­
sze, z uzyskanych  dzięki te j o rganizacji w yników , m u ­
szą być w yciągnięte i w życie wprow adlzone wnioski.

M am y w rażenie, że jeżeli z księgowości naszej nie 
jesteśm y zadowoleni, to głównie w skutek  tego, że nie 
m niem y należycie w ykorzystać w szystkich m ożliw o­
ści w tej dziedzinie istn iejących, przedew szystkiem  zaś 
nie tw orzym y racjonalnego  p lanu działania. Jako  p lan  
działania rozum iem y plan rachunków , k tóry  m usi być 
stw orzony po to, aby z przebiegu księgow ania m óc 
w yprow adzić obraz rachunkow y przedsiębiorstw a i je ­
go działalności, a następnie —  in stru k c je  dotyczące 
obiegu dokum entów  w biurze, sposobów ich  segregow a­
nia i księgowania, przestrzegane konsekw entnie. B rak 
konsekw entnej lin ji w ytycznej w tej dlziedizinie, b rak  
skrystalizow anych w ym agań i sprecyzow ania celów 
oto zasadnicze w ady naszej księgowości.

M ożna z ca łą  stanow czością, na podstaw ie p ra k ty ­
ki, stw ierdzić, że księgowość przedsiębiorstw  budow la­
nych, na rów ni z księgowością innych przedsiębiorstw , 
m oże i m usi dać te rezu ltaty , k tó rych  maimy p raw o  od 
niej w ym agać. Chodzi jedynie o racjonalne  je j zorga­
nizowanie.

T rzeba tu zaznaczyć, że w chodzim y w okres, w k tó ­
rym  na jb ard z ie j drobiazgow e b ad an ie  s tanu  naszych 
interesów  stiaje się nieodzow nym  w arunkiem  istn ien ia  
przedsiębiorstw a, w k tórym  n a jd robn ie jsza  oszczęd­
ność w kosztach i m aksym alne w yzyskanie .możliwo­
ści dochodow ych odgryw a sw ą rolę, w którym  prze­
trw ać będą w stan ie  jedynie te  przedsiębiorstw a, k tó ­
re dzięki swej organizacji i przew idującej polityce zy­
skały  trw ałe  podstaw y pracy. Z drugiej strony  w coraz 
szerszym  zakresie księgowość staje  się n iezbędną z u- 
wagi na  przyw ileje przyznaw ane tym , k tó rzy  p raw i­
dłow ą księgowość prow adzą. M am y tu  przedew szyst­
kiem na m yśli ustaw ę o państw ow ym  podatku  p rz e ­
m ysłow ym , k tó ra części obrotów  firm  budow lanych  —  
osiągniętych z budow y dom ów m ieszkalnych —  przy ­
znaje ulgow ą staw kę podatkow ą. Sądzim y rów nież, że 
nadszedł okres, kiedy stosunek państw ow ej polityki 
podatkow ej wobec firm , lojalnie i praw idłow o w y k a­
zujących w księgach handlow ych swe operacje i stan
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m ajątkow y ulegnie zm ianie. Przypuszczam y, że n ied łu ­
go już przejdzie do h isforji sm utny  fakt, że bardziej 
korzysłnem  było zdać się na łaskę i niełaskę urzędów 
podatkow ych w dow olnym  w ym iarze podatków , niż 
prow adzić księgi handlow e.

Sądzim y wreszcie, że i w gronie przem ysłu coraz 
głębiej korzeni się 'zrozum ienie, że ty lko gospodarka 
uporządkow ana, gospodarka kon tro low ana i p lanow a­
na w łonie przedsięb iorstw a i zrzeszeń m a szanse p o ­
wodzenia, że kończy  się okres zupełnej dowolności w y­
korzystyw ania kon junk tu r, w k tórym  jedynym  sp raw ­
dzianem  ceny by ła  zgoda ze strony  odbiorcy na zap ła­
cenie tego czy innego kw antum  pieniędzy. W  tych w a­
ru n k ach  jedynem  źródłem  wiadom ości i kontro li s ta ­
je się księgowość, bez której racjonalna ka lk u lac ja  
w stępna i końcow a są  możliwe.

Nie w ystarczy jednak  dobra, oparta  na nowoczes­
nych podstaw ach, o rganizacja  księgowości i księgow a­
nia. Jak  wszędzie i zawsze, tak i w tej dziedzinie rolę 
dom inującą odgryw a czynnik  ludzki. Bez w ykw alifi­
kow anych i s tarann ie  w ybranych  pracow ników , ro zu ­
m iejących swe cele i zadania, rozum iejących istotę

i cel księgowości, um iejących z zestaw ień cy fr w ycią­
gnąć ch a rak tery sty k ę  faktów , potrafiących odczuć po­
trzeby przedsiębiorstw a i do nich  się ciągle dostoso­
wywać, nie trzym ających  się niewolniczo i wiecznie 
szablonu, k tóry  nie jest i nie m oże być w obecnych 
w arunkach  p racy  jednostki gospodarczej czem.ś s ta ­
łem , nie jest do pom yślenia uzyskanie w łaściw ych r e ­
zultatów  i nie zajdzie w arunek  opłacalności księgow o­
ści. M usimy zrozum ieć, że nie najtańszy  pracow nik , 
ale pracow nik rzeczywiście w ykw alifikow any i in te ­
ligen tny  będzie najm niej kosztow nym  i najlepszym  
pracow nikiem .

R ozw ażania powyższe m iały na celu zw rócić uw a­
gę n a  sam o zagadnien ie i naszkicow ać w najbardzie j 
ogólnych zarysach jego elem enty składow e. W  następ­
nych zeszytach podam y, w porozum ieniu  z B iurem  B a­
dań C entrali Gospodarczej Przem ysłu  Budowlanego, 
m etody  i zasady n a  jak ich  w inna się opierać księgo­
wość przedsiębiortsw  budow lanych, aby m ogła dać to 
w szystko, do czego zdobycze wiedzy w tej dziedzinie 
doprow adziły .

DZIAŁ TECHNICZNY
INŹ. WACŁAW PASZKOWSKI 
I lof. Politechniki W arszawskiej

OBLICZANIE NAPRĘŻEŃ PRZYCZEPNOŚCI W BELKACH 
ŻELBETOWYCH

Spraw a obliczenia naprężeń tnących, pow stających 
na pow ierzchni p rę tów  uzbro jen ia belek żelbetowych. 
Podlegających gięciu czyli t. ®w. naprężeń przyczepno­
ści w belkach  nie jest naogół w teo rji i w p rak tyce  
konstruk to rsk ie j należycie ujęta. P rzyk łady  i dowody 
tego będą widoczne * a rty k u łu  niniejszego, którego ce ­
lem jest m ożliw ie ścisłe ujęcie sam ego zjaw iska i w y­
ciągnięcie s tąd  w skazów ek dla p rak ty k i inżynierskiej.

T eorja  obliczenia naprężeń n o rm aln y ch  w p rzek ro ­
jach belki żelbetowej opiera się n a  tydh  sam ych zało­
żeniach, na k tó ry ch  jest zbudow ana teo rja  belek jed ­
norodnych. P odstaw ą tej teorji jest założenie, że w szel­
ki p rzekró j norm alny  do  osi belki, będący płaskim  
w belce inieobciiążonej, pozostaje tak im  i wówczas, gdy 
belka jest obciążona, a przezto gdy podlega gięciu.

Założenie powyższe, połączone z przyjęciem , że 
m aterja t odkształca się zgodnie z praw em  H ooke’a 
(t. j., że spólczynnik sprężystości jest stały) daje ów 
prosto lin ijny  rozkład  naprężeń w p rzek ro ju  belki, na 
k tórym  są oparte  w szystkie nasze obliczenia w y trzy-' 
mailościowe w dziedzinie belek.

Jako  skutek powyższego założenia o  p łask im  p rze­
k ro ju  w ystępuje .niedopuszczalność w belce żelbetowej 
przesuw ania się p rę tów  żelaznych pod  w pływ em  gię­
cia w sto su n k u  do betonu. Gdyby bow iem  to nastąp iło  
w jakim kolw iek w yc inku  belki (np. w w ycinku ABCD 
r ys. 1), to  byłoby to rów noznaczne z w yjściem  np. 
p rzekroju  ab żelaiza z p ierw otnej płaszczyzny AB, czyli

nastąpiłoby naruszenie założenia podstaw ow ego i teo­
rja gięcia nie m iałaby w tym  w ypadku zastosow ania.

W ynika stąd , iż dopuszczalne naprężenie przyczep­
ności niie pow inno być przekroczone w żadnieim ele­
m encie belki, a zatem  siły, przesuw ające żelazo w be­
tonie w każdym  elem encie w inny  być całkow icie zrów ­
noważone siłam i przyczep nenii, pow sta jącenii w tymże

i d f

I
I .4  

1 1 =
A

a
. a . __■r-

~ >

D
Rijs. 1.

B

elemencie. W  belce ta k  zapro jek tow anej haki, k tó rym i 
zakańczam y p rę ty  żelazne n ie  będa, oczywiście, p ra co ­
wać i ze stanow iska teorji gięcia są całkow icie zbędtie. 
Ze stanow iska prak tycznego  m ogą one być w ykony­
w ane lecz jedynie jak o  pew ne zabezpieczenie w tórne 
na w ypadek, gdyby np. w skutek  złego w ykonania, 
przyczepność została naruszona; wówczas bow iem  n a ­
sza belka chociaż p rzesta łaby  pracow ać zgodnie z z a ­
łożeniam i teorji gięcia, m ogłaby okazać jeszcze pew ­
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ną w ytrzym ałość, jak o  b ard zo  plaski łuk ze ściągiem, 
gdy bez haków  m usiałaby  się załam ać. Talk więc obec­
ność haków  me zw aln ia  bynajm niej konstruk to ra  od 
takiego w ym iarow ania  belki, p rzy  k tórem  przyczep­
ność nie będzie w żadnem  m iejscu naruszona i p rze­
sunięcie żelaza w stosunku do betonu  nigdzie nie n a­
stąpi.

Różnicę m echanizm u, j alk Ł przedstaw ia  belka 
z przyczepnością n ienaruszoną w poró w n an iu  do bel­
ki, w k tórej przyczepność n ie  istnieje, m ożna sobie 
najła tw iej uprzytom nić n a  przykładzie belki w olno 
podparte j (rys. 2 ).

Belka a, w k tórej przyczepność n ie jest naruszona 
posiada naprężenie w żelazie, zm ieniające się stosow ­
nie do  m om entu  od m aksim um  w ystępującego w  o k o ­
licy środka belki do zera ma oporach.

p rzy  n —  1 w belce zapro jek tow anej dla n =  15 n a­
prężenie ściskające beton n a  kraw ędzi wzrasita blisko 
3-krotnie. Tein się tłum aczy znany  z dośw iadczenia 
fakt. że belka, w k tó re j żelazo nie przyw iera do beto­
nu w skutek nap rzyk ład  powleczenia go fa rb ą  olejną, 
załam uje się pod znacznie m niejszem  obciążeniem  niż 
belka identyczna, w k tó re j przyczepność jest n ie n a ru ­
szona.

I I I  I I I
i  y w v y  y m y

a)
Rys. 3.

Rys. ?.

Belka b, w k tórej żelazo jest utw ierdzone tylko 
końcam i, poza tein m oże się przesuw ać sw obodnie 
w stosunku  do betonu  zam ienia się jakby  w łuk  ze 
ściągiem, zakotw ionym  hakam i w końcach belki, 
w skutek czego w żelazie na  całej długości p an u je  n a ­
prężenie stałe, odpow iadające m aksim um  m om entu. 
Jest oczywiste, że w  belce b zachodzi zjaw isko w ska-

N n -

Jeszcze bardiziej schem atycznie różnica tych .me­
chanizm ów  jest uw idoczniona na rys. 3, gdzie sposób 
w spółpracy strefy  ściskanej B i prętów  rozciąganych  
R jest unaoczniony sposobem  ich połączenia ze sobą 
przy pom ocy system u dtrążków. Na schem acie a) o d ­
pow iadającym  belce o  przyczepności n ienaruszonej, 
pręt}' rozciągane są przyłączone dO strefy  ściskanej 
przy pom ocy k ratow nicy  p rzy tw ierdzonej do obu czę­
ści nieprzesuw nie. Na schem acie li) p rę ty  żelazne, 
przytw ierdzone w p u n k tach  oporow ych p rz y  pom ocy 
tró jkątów  drążkow ych, w pozostałej części belki są 
przyłączone do strefy  ściskanej p rzy  pom ocy drążków  
osadzonych przegubow o o bu  końcam i, a więc n ie  d a­
jących żadnej sk ładow ej poziom ej.

Z pow yższych rozw ażań  w ynika, że racjonalne ob­
liczanie naprężeń  przyczepności w inno być zw iązane 
/  ogólną teo rją  gięcia. W eźm y najogólniej rys. 4, że 
w jakiem kolw iek m iejscu przekro ju  belki żelbetow ej 
lub jednorodnej w ydzieliliśm y pole a o tak m ałych 
w ym iarch w stosunku do w ym iarów  przekroju  belki,

zane na  rys. 1 na w szystkich odcinkach, prócz odcin ­
ków oporow ych.

W skutek  powyższego ogólne w ydłużenie żelaza 
w belce <i jest m niejsze, niż w belce b, a  p rzeto  z a ­
rów no ugięcie belki jalk i  naprężenie ściskające na k r a ­
wędzi p rzekro ju  w betonie jest m niejsze w belce a, 
niż w belce b.

Zjaw isko zachodzące tu w sensie rozkładu  n a p rę ­
żeń w danym  p rzek ro ju  jest podobne do tego, coby się 
działo, gdyby p rzy  w szystkich pozostałych w arunkach  
niezm ienionych, nagle zm alał spótezynnik sprężysto­
ści żelaza. W ów czas w ydłużyłoby się o no  znacznie 
pod działaniem  tej sam ej siły i rozkład  naprężeń zm ie­
niłby się w ten  sposób, że ściskanie w betonie o g ran i­
czyłoby się d o  m niejszej pow ierzchni (gdyż zm niejszy­
łoby się x), lecz na kraw ędzi w zrosłoby ono odpow ied­
nio. O dpow iada tem u znalezienie naprężeń  w p rzek ro ­
ju żelbetowym  przv  m niejszem  n (rys. 2a). N aprzykład

Rys. ł.

iż bez dużego błędu m ożem y rozpatryw ać naprężenia 
norm alne w g ran icach  tego po la  za jednakow e n a  c a ­
łej jego przestrzeni. Jeżeli p rz y  pom ocy tw orzącej, 
rów noległej do osi belki, przesuw anej po obwodzie 
pola a w yodrębnim y pryzm atyczną bry łę, n iejako  pręt
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podłużny, to m ożem y rozpatryw ać naprężenia tnące, 
pow stające na pow ierzchni tego w yodrębnionego p rę ­
ta pod w pływ em  obciążenia belki. N azw ijm y A p o ­
w ierzchnię naszego pola, za'.ś & ■— jego obwód. Siły 
działające n a  pole a w dw óch sąsiednich p rzek ro jach  
belki, bardzo  do siebie b liskich, będą różne w skutek 
zmienności m om entu  gnącego w zdłuż belki. Różnica 
ty ch  sił będzie w yw oływ ać naprężen ie  ścinające t  na 
bocznej pow ierzchni naiszego w yodrębnionego prę ta , 
skąd w ynika następujące rów nan ie  rów now agi:

M y  A , ( M + d M ) y  A 
I  I ------ A t  £3 d l =  0 ( 1)

, , d M  A u  d M  .
skąd " =  Q -jr , ale —-  =  Q — sile poprzecznej, zas

A y  =  S  — m om entow i statycznem u pola a w stosunku 
do osi obojętnej.

_ Q S l  
Q I .............................

W ięc (2 )

Jeżeli w yodrębniony pręt będzie prętem  żelaznym  
w belce betonowej, to przy  w szystkich pozostałych 
w arunkach  niezm ienionych naprężenia w nim  będą n 
razy większe, niż w pręcie betonowym , skąd  dlwa 
pierwsze w yrazy rów nania (1) o trzym ają  m nożnik n 
' wzór (2 ) przybieże postać:

Q n S
(3)

gdzie t p jest to  naprężenie przyczepności, zaś n =  
=  E 2 : E h — stosunek spółczynników  sprężystości.

Jak  widać z w zoru (3) naprężenia przyczepności 
zależą od m om entu bezw ładności I, k tó ry  w belce żel­
betowej naw et o stałym  przekro ju  betonu i żelaza jest 
zm ienny w szerokich granicach. Zm ienność sw oją on 
zawdzięcza zachow aniu się betonu pod w pływem  sił 
rozciągających, bow iem  przyjm ujem y, że po  p rzek ro ­
czeniu pew nych naprężeń  beton pęka. P rzy m ałych 
więc naprężeniach  rozciągających gdy beton nie uległ 
pęknięciu i belka znajdu je się w fazie I, m om ent bez­
władności jest duży, gdy  nap rężen ia  te  przekroczą 
pew ną granicę przyjm ujem y, że belka przechodzi w  fa ­
zę II i m om ent bezw ładności k ilkakro tn ie  się zm niej­
sza. Sam więc fak t czy belka znajdu je się w fazie I, 
czy H posiada znaczenie dla wielkości naprężeń p rzy ­
czepności.

Faza I. Faza I-
Rys. 5.

statyczny o p rzek ro ju  p rę ta  żelaznego w stosunku do 
osi obojętnej.

Poniższe przeliczenie w skazuje p rzykładow o w ja ­
k ich  granicach m oże się zm ieniać w artość rtS : I, m a ­
jąca decydujące znaczenie dla w artości naprężenia 
przyczepności (por. w zór (3) ). Niech to będzie belka 
obliczona dla naprężeń  dopuszczalnych 40 i 1200  w fa ­
zie II. W  tyni w ypadku zaw artość żelaza w n ie j będzie 
<p =  0,00555 oraz grubość w arstw y o tu lającej p rz y j­
miem y rów ną m d  przy m  =  0, 1 (rys. 5).

w  . . T • v (1 +  m )2 +  2n<?W  fazie I-ej ort =
2 (1 +  m) +  2 n <f

d  =  0,581 d

h
b X (0,581 tf)3 . b (0,519 d f  .

-----1---------- ó--------- r

skąd będzie

3 ‘ 3
Ą- n y b  d (0,419 d)2 =  0,1295 b d 3

n S , _ n j  b d X  0.419 d  1

h

W  fazie Ii-ej or2 =

0,1295 b d 3 

n %
<Jo -j- n

d  =  0,333 d

(4)

Io =
b X  (0,333 d)

3

skąd

+  n  <p b d  X (0,667 rf)2=  0.04935 b d 3

n S t _ n y b d X  0.667 d  _____ 1 ,
0,04935 b d 3 ~  0,889 d  ' ' 1

W zór (3) dla fazy II daje się łatw o przekształcić  
do znanej bardzo p roste j postaci, .mianowicie, zw ażyw ­
szy, że n S  — n A 2 ( d — ar), zaś z warunku, że oś obo­
ję tn a  zna jdu je  się w środku ciężkości pracującego prze­

kor2
kro ju  żelbetowego n A 2 {d — x) =  — - . . . . .  (6 )

r bxa . . , ,  ,2 bx3 . bx2.,  
otrzym am y / = —— h n A 2 (d — ar) — H— — (d x) —

b x 2 
o=  \ d - (7)

w staw iając w artość (6 ) i (7) do w zoru (3) o trzym am y

_  Q 1
Ti>— Q M)'

( 8 )

gdzie ( c? — =  q  jest ram ieniem  w ew nętrznej pary

(9)

D rugim  czynnikiem , k tó ry  w pływ a n a  w ielkość 
tych naprężeń  jest różnica zachodząca w  położeniu osi 
obojętnej w fazie I i II. Jeżeli chodzi o  żelazo rozcią­
gane, to zna jdu je  się ono  bliżej osi obojętnej w fazie 
1, niż w faizie II. Zm ienia się też odpow iednio m om ent

sił, skąd  dla fazy 11 - ej ostatecznie:

p U q ............................
gdzie £2 jeslt sum ą obw odów  w szystkich  p rę tów  żelaz­
nych rozciąganych, przechodzących przez dany  p rze ­
krój.

Dla fazy I w zór (3) nie daje się przekształcić  do 
tak  prostej postaci, lecz zważywszy, że w  ty m  w y p ad ­
ku w ahan ia  w ielkości p rzek ro ju  żelaza rozciąganego 
m ają  m niejszy  w pływ  na w ahan ia  w artości x,  a więc 
i ą n iż w  fazie II, m ożna p rzy jąć  jak o  przybliżony, ale 
zdatny  z dostateczną dok ładnością  dla średnich  w a­
runków  w zór dla fazy I-ej (par. w zór (4) ):

...............................1101
Jest oczy wistem, że do w yznaczenia przyczepności 

n a  pow ierzchni jakiegokolw iek pręta ściskanego czy
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rozciąganego i przechodzącego przez jakiekolw iek m iej­
sce p rzek ro ju  służy ogólny w zór (3), którego szczegól­
nym i w ypadkam i są wzory (9) i (10).

R ozpatrzm y ,ze stanow iska pow yższych 'twierdzeń 
obliczenie najw iększych naprężeń  przyczepności w czę­
sto spotykanych  w yp ad k ach  belek , m ianow icie w 'bel­
ce w olnopodpartej i w belce ciągłej.

lil/S. (i.

Na rys. (i p rzedstaw iającym  belkę w olnopodpartą 
jest z akresk  ow ana ta część betonu, k tó ra podlega roz- 
ciąganiom  przypuszczalnie w yw ołującym  pękanie be­
tonu. Siła poprzeczna Q jest najw iększa n a  podporze, 
gdzie rów nocześnie ogólny obw ód prę tów  U  jest n a j­
m niejszy w skutek zagięcia pew nej liczby prętów  celem 
podjęcia naprężeń  ukośnych  rozciągających. Jeżeli tu, 
zgodnie z norm am i miomieckiemi, zastosow ać w zór (9),
I. j. przyjęcie fazy II, to o trzym a się bardzo  wysokie 
naprężenia przyczepności, k tó re  jednak , jak  w iadom o 
r. dośw iadczenia, wie odpow iadają rzeczywistości. N or­
m y niem ieckie, p rag n ąc  zm niejszyć te naprężenia dają  
receptę ku  rachunkow em u ich  obniżeniu, a to przez 
w skazanie, iż należy  tu przy jm ow ać zam iast siły po­
przecznej Q, ty lko  lhQ .

W  tej form ie przepis niem iecki w ydaje się być p ew ­
nym  w ybiegiem , n ie imającym nic w spólnego z ści- 
slem  rozw iązaniem  zadania. O pierając się natom iast 
na wyżej przytoczonych w yw odach i zw róciwszy uw a-

przocznej d a je  m ożliw ie ścisłe i pozbaw ione wszelkiej 
d o wol noiśoi rozw ią zaniie.

W  podobny sposób n a  rys. 7 jest p rzedstaw iona 
belka ciągła; p rzestrzen ie zakreskowame p rzedstaw iają  
te części, w k tó ry ch  beton podlega znacznym  rozciąga­
niem , w yw ołującym  przypuszczaln ie  pękan ie  w be.to- 
niie. Siła poprzeczna Q jest tu rów nież najw iększa na 
podporze lecz jednocześnie panu je  tu  faza II i żelazo 
rozciągane zn a jd u je  się w górnej części przekro ju . 
Przyczepność na pow ierzchni tego żelaza w in n a  tu być 
spraw dzona, jako  m ogąca przekroczyć naprężenie do­
puszczalne.

Oznaczm y obciążenie całkow ite danego przęsła belki 
ciągłej (rys. 8 (1)) przez P,  zaś siłę poprzeczną p rzy  
badanej podporze Q=rP.  O znaczm y dalej m om ent gnący 
belkę n a  tejże podporze M =  sPI, gdzie spółczynniki 
v i s są  zależne od sposobu obciążenia całej belki c ią ­
głej o raz zw iązanego z tem utw ierdzenia końców da-

a

1■, . i | V

III i l i i l i i n i i . J  M.  T i n r III
* J :.

a

( 2 )  f n n M ^ m M n n n i j .

T
i

■ > k -

gę, że beton w ytrzym uje pew ne naprężenia rozciąga­
jące, dochodzim y do w niosku, że w częściach przy- 
podiporowych, gdzie m om enty  gnące są  m ałe, należy 
obliczenie przyczepności p rzeprow adzić w  założeniu 
fazy I. Uw zględnienie te j okoliczności oraz w p ro w a­
dzenie do obliczenia isto tnego obw odu prętów  rozcią­
ganych n a  podporze jak  rów nież rzeczyw istej siły  po-

/{i/s. S.

nego przęsła. O znaczm y dalej średnicę prętów  uzbro­
jenia przez o o raz  liczbę prę tów  L\ sk ąd  obw ód w szyst­
kich prętów  będzie Ł- =  oraz przekró j żelaza

^ 5 2
rozciąganego będzie A 2 =  k  —  wówczas z wzoru (9)

4
otrzym am y

-  r P  i \ k n o  =  —- .................................. (a )

zaś z w zoru nap rężeń  w żelazie (belki g iętej będziem y 
m ieli " ty

k^o2 sP I
— t —  a 2 =  —— ................................. b

4 q
Dzieląc rów nanie (I)) przez rów nan ie  (a) o trzym am y

= 4 - - ^  ' .................................. (11)
/  /• a 2

Z ostatniego w zoru widać, że n a  to  ażeby dopu­
szczalne naprężenie przyczepności nie zosta ło  p rzekro-
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czome, winien istnieć ipewien stosunek pom iędzy  śred­
nicą prętów ci rozpiętością belki. S tosunek ten  jest za ­
leżny do naprężeń  dopuszczalnych oraz od sposobu 
obciążenia bellki i od stopnia u tw ierdzenia jej końców.

l e n  fak t byw a rów nież niedoceniany, co jaskraw o 
w ystępuje w non n ac li niem ieckich. N orm y te głoszą, 
że „naprężenie przyczepności n ie  pow inno  być wcale 
obliczane, gdy średnica p rę tó w  nie p rzekracza 25 m m “ . 
Twierdzenie to  jest całkow icie błędne, gdyż n ie  abso­
lu tna w artość stanow i tu  o naprężeniu  przyczepności, 
a jej stosunek do rozpiętości belki.

<>

W yznaczm y stosunek dla paru wypadków . W eź­

my belkę trzyprzęsłow ą obciążoną jak  n a  rys. 8 , (2 ) 
i w yznaczm y przyczepność n a d  pod p o rą  2 ze stromy 
przęsła 2 -  3. M oment gnący będzie tu M  =  0,117 p l 1, 
zatem  s — () ,H 7 .
Siła poprzeczna Q =4/>Z + 0,117  p l -  0,033 p i —  0,584 pl,  
czyli r  =  0,584. Pozatem  o2 =  1200 kg/cm 2 oraz 
Ti> =  5 kg/cm-.

Z wzoru ( l l )  po podstawieniu powyższych danych 
otrzym am y

8 __4 X 0,117 X 5 ^  1
Z 0,584 X 1200  — 300 '

W eźm y taką  sam ą belkę lecz obciążoną siłami 
skupionem i, jak  na rys. 8 , (3). W ówczas ,s’ =  0 .175r =  
=  0,625, zaś

o 4 X 0,175 X 5 1 
Z 0,625X 1200 =  2 1 5 '

Talk w ięc powyżslze obliczenia w skazują przy jakich  
gran icach  należy się trzym ać dobiera jąc średnicę p rę ­
tów7 a rm atu ry , ażeby naprężenie przyczepności nie zo­
stało przekroczone. Jak o  p rak ty czn ą  wsfcazówlkę dla 
zw ykłych w ypadków  obciążenia m ożna przyjąć, iż 
średnica żelaza nie pow inna p rzek raczać  1 : 300-nej 
części rozpiętości belki. Gdy w arunek  ten  jest spełn io­
ny wówczas k o n stru k to r m oże być zw olniony od 
spraw dzania naprężeń  przyczepności.

W skazów ka pow yższa będzie słuszna i d la  belek 
w olnopodpartych, gdyż tam  n a  podporze zm niejsza się 
znacznie fi lecz jednocześnie, jak  to  w idać k wzoru 
(10) zm niejsza się m nożnik nS  : 1, gdyż p an u je  tam  
faza I.

INŻ. TADEUSZ TROJANOWSKI

ZAPOBIEGANIE WSTRZAŚNIENIOM BUDYNKÓW WSKUTEK 
CIEŻKIEGO RUCHU ULICZNEGO

Na wstępie .zaznaczyć należy, że ch a rak te r w strząs - 
m eó od ruchu  ciężarow ego jest 'zupełnie odm ienny  od  
tego, jak im  odznaczają  się trzęsienia ziemi, stąd  też 
m etody badań, stosow ane przez sejsm oiogję i sposoby 
zapobiegania n ie m ogą w ty m  w ypadku znaleźć zasto­
sowania. Są natom iast opracow ane niektóre zasady  po­
stępow ania, dalekie zresztą od doskonałości, k tóre tu 
w skróceniu podam y:

1. Ustalić należy za pom ocą specjalnych, dość p ro ­
stych, aparatów  oddzielnie wsitrząśnienia ulicy, o d ­
dzielnie budynków , a to dla zoirjenhnvania się do jakie-

R y i . 2 .

b) odnośnie do drogi: trw ała , niełatw o dziu raw iąca  
się. a raczej rów nom iern ie  zużyw ająca się naw ierzch ­
n ia ; dobre podłoże; w ydrenow anie podłoża; założenie 
zieleńców n a  chodn ikach  i n iep  okryw anie ich  ca łk o ­
wicie płytam i, luib betonem ; odcięcie jezdni od ch o d n i­
ków row am i, napełnionem i elastycznym  m aterja łem  
(szaber, lub żwir); spaw ane styki szyn tram w ajow ych 
i um ieszczanie ty ch  szyn jaknajb liże j środka dlrogi.

c) odnośnie: budynków : fugi dy la tacy jne w m ie j­
scach zm iany wysokości, lub ciężaru  bu d y n k u ; głębo-

go stopnia' tłum ione  są  one przez grunt, lin  więcej 
energja uderzenia jest absorbow ana przez drogę, tern 
słabsze są w ib racje  budynku.

2. Im sztyw niejsze i m ocniejsze są budow le, tein 
łagodniej rozp ływ ają  się po n ich  w-strzą śnieni a.

3. N astępujące środki w ydatnie w pływ ają na 
um niejszenie niebezpieczeństw a uszkodzeń :

a) odnośnie do pojazdów : b andaże kół pneum atycz­
ne, dobre resorow anie, ograniczenie szybkości:

kie fundow anie; w arstw y izolujące pow ietrzne m iędzy 
budynkam i, a drogą. Nie w ystarczającem  jest w prow a­
dzenie ulepszeń ty lko  dO pojazdów , jednocześnie trze­
ba w prow adzać środk i zapobiegawcze do dróg i do 
budynków  i stosować je  w  zależności od s tru k tu ry  ge­
ologicznej g runtu , poziom u wód i t. p.

Jednym  z p ierw szych  rezultatów , k tó ry  trzeba 
osiągnąć, jest absorbow anie, zgaszenie w ibracji p rzed ­
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tem  mini dtosięgną one m urów  frontow ych budynku. 
Do tego stuży w spom niana wyżej izolacja pow ietrzna, 
inaczej m ów iąc, szczelina 12 — 25 cm  szeroka. R ysun­
ki 1 — 4 w skazu ją n a  różne sposoby w y k o n an ia  ta ­
kich szczelin.

Najlepszym  jest sposób, przedstaw iony n a  rys. 1. 
Um ożliwia on w entylację m urów  i ośw ietlenia piw nic. 
Z w ykonaniem  jego są  połączone jednakże pew ne t ru d ­
ności. Z sam ego założenia niie m oże ścianka, ogran icza­
jąca szczelinę, w żadnym  punkcie stykać się z muirem 
budynku. P ow łóre m usi ona być głębiej zapuszczona 
w grun!t niż ten muir, gdyż w przeciw nym  razie  wsitrzą- 
śnienia m ogą się udzielać od spodu. Bliskie sąsiedztw o 
jednak  n ie  pozw ala na głębsize kopanie, niż spód fu n ­
dam entu  zw łaszcza p rzy  b u d y n k ach  starych  i pozo­
staje tylko fundow anie ścianki n a  szpun tpalach , s tan o ­
w iących niejako jej przedłużenie, co znow u jest k o ­
sztowne. Nie m niej jednak osiągnięte przez to korzyści 
są laik znaczne, że poniesienie tych kosztów  bezw zględ­
nie się opłaca.

Prócz szczelin, m ających  za zadanie odcięcie b u ­
dynku od drogi, stosow any jest jeszcze inny sposób, 
po legający n a  zw iększeniu m asy, kltóraby ulegać m iała 
ew entualnym  w strząśnieniom . Osiąga się to w ten spo­
sób, że bud y n k u  n ie  staw ia się w prost n a  dnie w yko­
pu. jak  to  się zazw yczaj robi, lecz go się z tym  dnem  
wiąże, tak , że drgający  budy n ek  pobudzić pow inien do 
d rgan ia  ca łą  m asę ziem i pod nim  leżącą i odw rotn ie  
duża m asa ziemi zreduku je do zera w strząśnienia b u ­
dynku.

To zw iązanie osiąga się przez zastosow anie k tó re ­
gokolwiek system u palii rozszerzających  się ku  dołowi, 
przyczem  dibać należy  o to, żeby rozszerzenie było m o­
żliwie najlepsze, a naw et b ardzo  rozgałęzione. Im  len 
w arunek  lepiej jest dopełniony, tem  m niejszą m oże być 
ilość pali. Każdy p a l w iąże się z wyżej leżącym i m ura- 
nii, lub p ły tą  fundam entow ą zapom ocą żelaza betono­
wego i w ten  sposób w ytw arza się zam ocow anie w zie­

mi zupełnie analogiczne do zam ocow ania drzew a przy 
pom ocy korzeni (rys. 5).

Połączenie obydw óch powyżej opisanych sposobów 
gw arantu je , że budynek albo zupełnie nie dozna 
w strząsów , albo będą one  m inim alne.

Dalszym  etapem  w tym  k ie ru n k u  jest oddzielenie 
w nętrza budynku , a m ianow icie podłogi, p rzez k tó rą 
wstrząśnieniie udziela się m ieszkańcow i, od ścian. Jak  
widać z rys. 6 , tak ą  w arstw ą oddzielającą jest zw ykły 
piasek, dobrze przesuszony i ub ity  i zw ykła cienka

b t r

-n\

. Pap

Rys. Ł.

papa dachow a. S praw iają  one to, że podłoga zupełnie 
nie jest z in u ram i i ze  stropem  trw a le  połączona. A jest 
wolnoleżąca, m ortyzu jąca  w strząśn ien ia w arstw a p ia­
sku, jednocześnie głuszy odgłosy i spraw ia to, że podło­
ga jest uniezależniona od osiadania n ierów nom iernego 
m urów  i, jeżeli jest to np. m ozajka lub terrazzo, nie 
u lega pęknięciom . W  w aru n k ach  specja lnych  dalsze 
zapobieganie uskutecznia się przez gum ow e podłogi 
i gum owe zakończenia nóżek przedm iotów , stojących 
na podłodze. Oczywiście stosuje się to w w ypadkach, 
gdzie chodzi o jakieś b. czułe aparaty , k tó re  z jak ich ­
kolw iek względów m a ją  być bezw arunkow o od w strzą­
sów zabezpieczone.

INŻ. E. CIEŚLEWSKI

PRZESUNIĘCIE OŚMIOPTĘTROWEGO GMACHU 
STALOWO-SZKIELETOWEGO

Jedną z wielu zalet rozwijającego się w szyhkiem tem­
pie budownictwa stalowo-szkieletowego, slosowanego przy 
wznoszeniu gmachów mieszkalnych, biurowych, hotelowych 
i I. d. jest możność łatwej przeróbki, nadbudówki i I. p., 
a tem samem przedłużenie icli ekonomicznego życiokresu. 
Kwestja la zaczyna być w Polsce dopiero aktualną, a to 
z lego powodu, ponieważ budowę gmachów slalowo-szkiele- 
lowych zaczęło u nas od niedawna stosować; natomiast 
z zagranicy , .która posiada bardzo wielką ilość gmachów 
na szkielecie stalowym, można zaczerpnąć wiele przykła­
dów, klóre wykazują, w jaki sposób dało się uniknąć de­
precjacji nieruchomości przez możność gruntownej przebu­
dowy wzigl. znacznego podwyższenia 'budynku. Za skrajny 
jednak wypadek przedłużenia ekonomicznego życiokresu bu­
dynku, a przez lo zwiększenie wartości nieruchomości, 'na­
leży uważać niedawno uskutecznione przesunięcie 8-mio pię­
trowego gmachu centrali telefonicznej w Indianopolis.

Wypadki przeniesienia małych domków na inne miejsce

nie należą do rzadkości; przychodziła tu z pomocą lekkość 
budynku i elastyczność tworzywa (drzewa — gdyż tylko 
tafcie domy przenoszono). Nie do pomyślenia jest jednako­
woż przesunięcie kilkupiętrowego gmaelni murowanego, 
a jeszcze do tego o wielkim rzucie poziomym; jeżeli więc 
udało się przesunąć wyżej wspomnianą centralę telefonicz­
ną z całą aparaturą, personelem, klientelą i to nawet bez 
przerwy w ruchu, należy to przypisać okoliczności, że zbu­
dowany on był na szkielecie stalowym.

W r. 1930 zaszła konieczność rozszerzenia tej centrali, 
mieszczącej się w 8-mio piętrowym gmachu, o powierzchni 
zabudowanej 1250 m-, wyniesionego w r. 1905. W celu uzy­
skania miejsca pod budowę nowego gmachu na źle wyko­
rzystanej parceli, postanowiono przesunąć stary budynek, 
zajmujący południowo-wschodnie naroże parceli w naroże 
północno-wschodnie, przyczem sama czynność przesuwania 
musiała się odbyć tylko w granicach odnośnej parceli, gdyż 
nie wolno było tamować intensywnego ruchu na przylega­
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jących ulicach. W celu uzyskania więc swobody ruchów, 
przesunięto gmach najpierw w kierunku „A“, poczem do­
piero obrócono go o 90° około osi „B“. (Rycina).

Pirzed uskutecznieniem przesunięcia należało wykonać 
cały szereg robót przygotowawczych, dotyczących terenu 
i samego gmachu. Przedewszystkiem  ogołocono parcelę ze 
wszystkich przedmiotów, znajdujących się na niej i zniw e­
lowano ją w obrębie potrzebnej przestrzeni. Sam grunt

Mzndian Street

stężono ścianą oporową. Dla utrzymania ruchu wybudowa­
no galerję o trasie równoległej do linji, którą miała zakre­
ślić podczas ruchu przesuwowego brama wejściowa, znaj­
dująca się w elewacji południowej, do gmachu natomiast 
przym ocowano pomost, stanowiący połączenie z galerją. 
Wszystkie kable jakoteż rury cenLralnego ogrzewania oraz 
na wodę, kanalizację, gaz i t. d. przedłużono zapomocą gięt­
kich pętli.

Następny etap stanowiło wykonanie wrotniska. Teren 
przykryto płytą żelbetową, grubości 15 cm., na której ułożo­
no grube dyle, a na nich ruszt ze szyn kolejowych, stopą 
obok stopy. Celem transportu gmachu, którego ciężar w y ­
nosił 11 tysięcy ton, zbudowano pod jego korpusem ruszt 
z kształtowników stadowych; rozebrano więc ściany parteru 
i zaopatrzono ogołocone słupy stalowe w  liczbie 56 w od­
powiednie trzewiki, do których przym ocowano ciężkie dwu- 
teowniki w kierunku podłużnym i poprzecznym, oraz zano­
cowano i usztywniono wszystkie stalowe części konstrukcyj­
ne dolnej kondygnacji. Następnie podłożono wałki cylin­
dryczne o średnicy 75 mm pod ruszt. W tym celu podnie­
siono budynek etapami w  ten sposób, że równocześnie pod­
noszono tylko 0 słupów. Takie przeniesienie ciężaru na w al­
ki można było tylko dlatego uskutecznić, ponieważ szkielet 
stalowy dawał należytą gwarancję spoistości całego gmachu.

Przesunięcie budynku w  kierunku „A“ wykonano przy 
pomocy 18 wind hydraulicznych o popędzie ręcznym, opar­
tych z jednej strony o ścianę oporową, z drugiej strony
o ruszt. Przestrzeń 16,1 m pokonano w 4 dniach nieprze­
rwanej pracy. W tem miejscu zostai budynek znowu lekko 
podniesiony, celem umieszczenia w ałków w  kierunku pro­
mieniowym, umożliwiającym  ruch obrotowy gmachu około 
punktu „B“. Do przesuwania obrotowego użyto, obok w y­
żej wymienionych wind, jeszcze windy parowej, ciągnącej 
gmach za pośrednictwem  wielokrążków. Łuk długości 68 m 
pokonano w 17 dniach, poczem ustawiono slupy stalowe na 
podporach nowego fundamentu, przyczem budynek spoczął 
w nowem  miejscu tak samo pewnie jak i przedtem.

Gmach nie doznał podczas transportu żadnych uszko­
dzeń. Miejscami wystąpiły małe rysy w ścianach i to tylko 
w  chwilach nierównom iernego, etapowego, podnoszenia. Po 
ustawieniu całego gmachu do poziomu, rysy te zniknęły.

Bezsprzecznie, że podjęcie się transportu lak wielkiego 
objeklu przedstawiało pewne ryzyko, chociażby już z tego 
powodu, że gmach wraz z urządzeniem reprezentował ka­
pitał 4 mil jony dolarów; udanie się tego przedsięwzięcia  
należy jednak zawdzięczyć tej okoliczności, że szkielet sta­
lowy z powodu swej elastyczności był w  stanie pokonać 
bez trudu wszelkie występujące naprężenia.

K R O N I K A
k r o n i k a  e k o n o m i c z n a

k o n j u n k t u r a  w  p r z e m y ś l e  b u ­
d o w l a n y m .

Charakterystycznie d la  staniu iryiniku b u ­
dowlanego ,są następu jące cy fry  porów ­
nawcze, podane w „K oniunkturze Gospo­
darczej":

W skaźnik pi zepraciowiamych robotnik o- 
yodziiin:

X I.1931 _  (il ! XII. 1931 — 53,5 
XII. 1930 — 84,8.

Przewody Ikolejuwc maiber talów b u ­
dowlanych:

X I.l93l — 71,2. X II.1931 — 32,7, 
XII. 1930 75 0

Kredyty Banku Gosip. Kraj. (wypła­
cone) :

X II.1931 X II.1930 — 7.038.
Jest to obraz kompletnego zamierania

1 UL’b|U budow lanego. Porów nanie cyfr 
'■ g™'dn,:ia 1930 r., czyli m iesiąca już za­
aw ansow anego ikryzysu iz g rudniem  1931

j\, świadczy o  nieslychancni i iziuipetniie ka- 
tastrofalneim  dla przem ysłu budow lanego 
ciągiem  pogłębianiu się kryzysu  irynku b u ­
dowlanego.

PROJEKTY USTAW GOSPODARCZYCH 
W SEJM IE.

Do Sejm u w płynęły now e rządow e 
projekty  u staw  (.razem 150). Wmdesiony 
został p ro jek t ustaw y w  spraw ie zmiany 
niek tórych  postanow ień rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dm. 15/VII 1927 :r.
o izbach przem ysłow o-handlow ych.

W edług przepisó w rozporaądzienóa m a n ­
d a ty  połow y członków  tzJiy Przem ysłowo- 
H andlow ej w  W arszaw ie w ygasa ją  w  itym 
roku , w innych zaś izbach — w n oku n a ­
stępnym . Zmiana, k tó rą  przew iduje w n ie­
siony projekt ustaw y, polega ma .przedłu­
żeniu  w ażności m andatów  członków  izb 
przem ysłow o-handlow ych tak , aby  trw ały 
one la t 5, d la  izby stołecznej zaś la t 0. 
W ybory następne 'odbywać się będą co 
5 lal. Za talkiem postawieniem ' spraw y

,przem aw ia w zgląd n a  ciągłość p rac  izb 
szczególnie przy tw orzeniu podstaw  tych 
prac. N iejaką irolę odgryw ają .również 
koszty  w yborów , obciążające izby. P ro ­
jek t ustaw y przew iduje rów nież izimianę 
przy w y b o r a c h  ma zastępców  członków  
izb. Mają być orni w ybierani, nile jaik do ­
tychczas — podczas trw ania  kadencji, a 
rów nocześnie z w yboram i członków  izb.

Jedną  .z w ażnych zm ian jesit rozszerze­
n ie  ikompetencyj prezesa izby. Pewne 
spraw y, rozstrzygane dotychczas przez za­
rząd izby, poddane zostały  'decyzji preze­
sa izby. Zaostrzone zostały sankcje  w "sto ­
sunku do  n ie  'wypełniających swych o b o ­
wiązków członków  izb .

Inne zm iany dotyczą drobniejszych 
sp raw  organizacyjnych.

ZALEGŁOŚCI W  KASACH CHORYCH.

Cytujemy za „P raw dą" następu jące  u 
w agi:

Zaległości w 'kasach chorych  n a  te re ­
nie w arszaw skiego okręgow ego Związku
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Kas Chorych w ynosiły w  dniu 1 stycznia 
1932 okrągło  63.500.000 złotych.

Niemal połow a tych zaległości, ha  25 
milijoniów zł. p rzypada ma sam orządy m ie j­
skie, a 3.000.000 na przedsiębiorstw a pań ­
stwowe. Zato przem ysł, k tó ry  ugina się 
pod ciężarem  św iadczeń socjalnych, liczą­
cy w  sw oich szeregach coraz większą licz­
bę przedsiębiorstw , k tó re  pod  ciężarem  
zdoibyczy socjalnych padły , izlicyito wiane 
przez kasy  chorych i inne  podobne n iko­
mu niepotrzebne, a dla ogółu szkodliwe 
instytucje, ten  przem ysł pod  grozą se- 
kw estrów  i egzieikucyj spełn ia sw oje po ­
winności ii zaległości n ie  ima.

W  rezultacie za pieniądze, wydanie 
przem ysłow i i robotn ikom  przem ysłow ym , 
kasy  chorych  w ypłacają miljoiny ma za­
siłki robotnikom , ^zatrudnianym przez m a ­
g istraty  m iast polo  tylko, aby  dać im 
praw o do korzystan ia  z funduszów  kas 
chorych. Jasnem  jest bowiem, że m ag i­
s tra ty  swoich olbrzym ich zaległości w o ­
bec kas chorych  nigdy nie pokryw ają A że 
sum y te będą  m usiały być prędzej lub 
później skreślone.

Ale to się nazyw a 'spraw iedliw ość so ­
cjalna...

ZALEGŁOŚCI W ZAKŁADZIE U BEZPIE­
CZEŃ OD WYPADKÓW.

„P raw da" pisze:
„Zaległości z  tytułu nieściągniętych 

składek pracow ników  w ynosiły  iw lwow­
skim  Zakładzie Ubezpieczeń od W ypad­
ków w dm. 1 stycznia 1931 ro k u  16.470.000 
złotych. W  ciągu roku  1931 nastąp ił d a l­
szy silny  w zrost zaległości, tak  iże w  dniu
1 stycznia 1932 s tan  lich podniósł się do
26.500.000 .złoitych.

W edług poszczególnych kaitegoryj p ła t­
ników zaległości te  dzielą się n astęp u ­
jąco:

górn ictw o i  ihuliniictwo iziaiległioiści w
1930 r. 755.000 izł., w  1931 ir. 917.000 zł. 

'w łókiennictw o w 1930 r. 511.000 .zł.
w 1931 r . 562.000 izł.,

przem ysł inietaluiwy w 1930 r. 1.643.000 
z w  1931 r. 1.961.000 zł.

przem ysł drzew ny w  1030 r. 415.000 zł. 
w 1931 r . 540.000 izł.,

budow nictw o w  1930 r. 2.900.000 zł. 
w 1931 r. 4.238.000 zł.

ro ln ictw o w 1930 r. 1.870.000 izł., w
1931 r . 2.345.000 zł.

pa listwo* we przedsiębiorstw a iw 1930 r
600.000 zł., w  1931 r. 823.000 izł. 

sam orządy  le ry to rja ln e  w  1930 roku
3.671.000 zł., w  1931 r. 4.744.000 x l  

Kasy Chorych w 1930 r. 360.000 zł.,
w  1931 r. 240.000 zł.

Wizrost izaległości inastęi[xuije w ięc w e 
'wszystkich kaitegorjacli p łatn ików  z w y­
jątk iem  kas chorych. Najpoiważniiejszemi 
dłużnikam i są sam orządy, budow nictw o, 
ro ln ictw o i przem ysł m etalow y.

Mamy w ięc i tu ta j na  czele zalegają- 
cych ze składkam i pracodaw ców  sam orzą­
dy  i in sty tucje  sam orządow e, k tó rych  p a r ­
ty jne zarządy ii rad y  najgłośniej i przy 
lada sposobności pyskują o  konieczności 
nielyiliko u trzym ania 'wszystkich adolbyczy 
socjalnych, ale i o dalszej dcb rozbudo­
wie.

P RACA

ZRZECZENIE SIĘ PR ETEN SJI PRA­
COWNIKA Z TYTUŁU ZW OLNIENIA 
GO Z POSADY.

„Aczkolwiek art. 39 rozporządzenia o 
umowie o pracę stanow i przepis po rząd­
ku  publicznego, to jednak  stąd  nie w y­
nika, aby pracow nik  po opuszczeniu s ta ­
now iska i rozw iązaniu umow y nie mógł 
ważnie zaw ierać ugody co do w ynagro­
dzenia, należnego m u się z ty tu łu  n ie­
praw idłow ego w ypowiedzenia, i zrzekać 
się praw , w ypływ ających dla niego z te­
goż ty tu łu". Orzeczenie Sądu Najw. Izby
I. z dn ia  3 w rześnia 1931 r. Nr. I. C. 
857/31.

A. R. w ystąpiła przed Sąd Pracy 
przeciw ko firm ie I. o 890 zł. ty tułem  
dw um iesięcznej pensji, w yjaśniając, że 
została zw olniona bez wypowiedzenia, 
przyczem  zapłacono je j pensję za 1 m ie­
siąc zam iast za trzy; Sąd P racy pow ódz­
two uwzględnił, a  Sąd O kręgowy w yrok 
zatwierdził. W  skardze kasacy jnej rzecz­
nik pozw anej firm y żąda uchylenia w y­
roku, zarzucając Sądowi, że, uw zględnia­
jąc  powództwo, Sąd wyszedł z błędnego 
założenia, że niew ażna jest zgoda po ­
w ódki na otrzym anie w ynagrodzenia za 
niew ypow iedzenie posady w m niejszej niż 
przew iduje ustaw a. Zarzut ten jest słu ­
szny i o tyle istotny, że w inien sku tko ­
wać uchylenie w yroku; z ustaleń  bowiem 
Sądu w ynika, że pow ódka zrzekła się 
pretensji z ty tu łu  zw olnienia z posady 
bez w ypow iedzenia z zastosow aniem  u s ta ­
wowego term inu, chociaż więc art. 39 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
lilej z dn ia  16-go m arca 1028 r. o um o­
wie o pracę (Dz. U Nr. 35, poz. 323) 
stanow i przepis porządku publicznego, 
m ający za skutek w ażność um ów, k tóre 
byłyby sprzeczne z tym  przepisem  lub 
miały na celu jego obejście, nie w ynika 
jednak  stąd, by pracow nik po opuszcze­
niu stanow iska i rozw iązaniu um ow y 
pracy nic mógł ważnie zaw ierać ugody 
co do w ynagrodzenia, należącego m u się 
z ty tu łu  niepraw idłow ego w ypowiedzenia,
i zrzekać się praw , w ypływ ających dla 
niego z tego ty tu łu . Przeto w yrok, o p a r­
ty na odm iennym  poglądzie, obraża art. 
142 U. P. C. i w inien być uchylony. (vide 
„P. iN.“ str. 240, rok  1930).

GODZINY NADLICZBOWE 1 RYCZAŁ­
TOW E WYNAGRODZENIE MIESIĘCZNE.

„Stałe pobieranie bez zastrzeżeń ry ­
czałtowego uposażenia miesięcznego za 
pracę, k tó ra  codziennie p rzekraczała u- 
staw ow y czas pracy, uzasadnia przyjęcie, 
że ryczałtow e uposażenie obejm uje także 
w ynagrodzenie za godziny nadliczbow e". 
Orzeczenie Izby III. Sądu N ajw . Rw. 
2047/30 O. S. P. X. 367, zeszyt VIII).

W  wielu gałęziach handlu  czas pracy 
w zasadzie daleko przekracza ustaw ow y 
8-godzinny czas pracy. Gdy przyjm uje 
się p racow nika do tego rodzaju  pracy, 
to, rzecz prosta , doskonale zdaje on so­
bie spraw ę z tego, że czas pracy jego 
codziennie daleko przekraczać m usi u sta ­
wowo przew idziany 8-godzinny dzień 
pracy. Niestety, przy pierw szym  lepszym

zatargu pracow nik  im a się starego s tra ­
szaka: godzin nadliczbowych.

O statnio Sąd N ajwyższy w kilku orze­
czeniach udzielił sądom  niższych instan- 
cyj nader w ażkich w yjaśnień, jak  w re­
szcie położyć kres takiem u postępow aniu 
pracow ników , z punk tu  w idzenia p raw ­
nego (obow iązku dotrzym yw ania umów) 
wręcz niesłusznem u, a naw et niesolidne­
mu. W  orzeczeniu, na  w stępie przytoczo- 
nem , Sąd Najw. oddalił skargę pracow ­
nicy o godziny nadliczbowe, ustaliwszy, 
że w praw dzie przy przyjęciu pow ódki do 
służby nie było wogóle mowy, ile m a w y­
nosić w ynagrodzenie za godzinę pracy, 
oraz ile godzin pow ódka dziennie ma 
pracow ać i czy w płacy miesięcznej m ie­
ści się w ynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe; jednakow oż pow ódka od samego 
początku przez cały okres swej służby 
pracow ała stałe przez 10 godzin dziennie, 
w sobotę przez 14 godzin i za to pobiera 
ryczałtow o płacę miesięczną. Z lego sta­
nu faktycznego, ustalonego przez sądy 
niższych instancyj, Sąd Najwyższy w y­
snuł w niosek (zgodny, zresztą, z w yro­
kiem Sądu II. instancji), że to, że w po- 
wyższem w ynagrodzeniu mieści się ca ł­
kow ite w ynagrodzenie pow ódki tak  za 
8-m iogodzinny dzień pracy, jako też za 
w szystkie godziny nadliczbowe, wyżej 
wyszczególnione. (Vide „P. X." str. 373, 
rok 1931).

ROZWIĄZANIE UMOWY O PRACĘ 
W  OKRESIE WYMÓWIENIA.

W  dniu 25 lutego 1931 roku  Izba 
Pierwsza Sądu Najwyższego w ydała ma- 
s  t ę puij ą c e o rzecz cnie:

„Przepisy rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 m arca 1928 r.
o umowie o  pracę pracow ników  um ysło ­
w ych n ie  zaw ierają zakazu bezzwłoczne­
go rozw iązania urnowy przez pracodaw cę 
w okresie  trzym iesięcznego wymówienia, 
w  razie  gdy pracow nik  spełnił w  lym cza­
sie czyn, up raw nia jący  d o  iziwołnieniia go 
bez wymówienia, lub teiż gdy czyn w spom ­
n iany  został wówczas w łaśnie u jaw niony; 
w tym  więc przypadku  postanow ienia art. 
32 rozporządzenia anaiją zupełne zastoso­
w anie". (Sygn. alkit I C. 1845/30 r.).

UMOWA ZBIOROWA W  PRZEMYŚLI; 
BUDOWLAX YM W  POZNANIU.

W  M onitorze z dn . 3 lutego b. r. n r . 26 
ogłoszone .zostało obwieszczenie M inistra 
P racy  ii Opieki Społecznej w spraw ie po­
dan ia  o nadanie mocy obow iązującej li­
niow y zbiorowej :z dn. 30 w rześnia 1931 r. 
dla wszystkich przedsiębiorstw  przem ysłu 
budow lanego na  obszarze m . Poznania a 
wojew ództw a Poznańskiego.

Załączona umowa cennikowa brzmi 
jak następuje:

UMOWA CENNIKOWA DLA PRACOW NI­
KÓW ZATRUDNIONYCH W  PRZEMYŚLE 
BUDOWLANYM.

Na izasadzde artyku łu  4-go um ow y 
głównej, zaw iera się umowę cennikow ą 
dla pracow ników  zatrudnionych  >w p rze ­
myśle budow lanym , pom iędzy n as tęp u ją ­
cemu Związkami:
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Ze strony  pracodaw ców :
a) G rupą przem ysłu budow lanego 

Związku Pracodaw ców  n a  obszar W oje­
wództw a Poznańskiego, i. zin. w  P ozna­
niu,

b) Związkiem Pracodaw ców  'W p rze ­
myśle bu douManym ma Wielkopoilskę w P o ­
znaniu.

Ze stromy .pracobiorców:
a) Związkiem Czeladzi ii Podimistrzów 

M urarskich w Poznaniu,
b) Związkiem Cechu Czeladzi Ciesiel­

skich 'w Poznaniu,
c) C entralnym  Związkiem Roholtiniikó.w 

Budow lanych w Polsce Sekr. Okr. iw P o ­
znaniu,

d) Związkiem Pracowników Budowla­
nych i Pokr. Zawodów Z. Z. P. Kier. Okr. 
w Poznaniu.

§ I-
Zakres działania.

N iniejsza um ow a obejm uje wszelkie 
przedsiębiorstw a budow lane, w  szczegól­
ności zaś przedsiębiorstw a: # m urarskie, 
ciesielskie, betonow e, p rac  podziem nych 
oraz 'wszystkich w  § 4-ym 'wymienionych 
pracow ników  zatrudnionych  n a  teren ie  n a ­
stępujących m iejscow ości:

Poznań, Malta, S tarołęka, Luboń, Ża- 
biko.wo, Kobylepoile, Char Iowo, Zegrze. 
Ławica, Fabianow o, Kołowo, N aram ow i­
ce, Golęczewo, Piątkow o, Świerczewo, Mo- 
rasko, Strzeszyn, Junlkow o, Monikowo.

§ - •

Zawieranie osobnych um ów  cennikow ych.
Strony niniejszej um ow y m ogą zaw ie­

rać osobne um ow y 'taryfowe bądź to iz in- 
nenui organizacjam i, bądź z poszczegól­
nymi p rac  0'dawcam'i lub pracobiorcam i 
jedynie na w arunkach  zgodnych z n in iej 
sza um ową.

§ 3.
Czas pracy.

U względniając w arunk i atm osferyczne 
pór rolku, ustanaw ia się następu jący  po- 
rządek czasu ii p rzerw  p racy :

Okres:
O d 1.1.11 ido 15.XI.
Rozpoczęcie i  koniec p racy: Czas:
Od godz. 7 do 16,30.
Przerw y: Śniadanie: Czas:
O d 9,30 do 10.
Przerwy: O biad: Czas:
Od 12 — 13-ej.
Okres:
Od 1C.X1 do 28.,11.
Rozpoczęcie' i koniec pracy: Czas:
Od godz. 7,30 d o  l<i.
Przerwy: Obiad1: Czas:.
Od 12 — 12,30.
W  soboty czas pracy trw a: 
w  okresie od 1.J1I do 15.XI odi godz. 

" ‘('j do  godz. 13-ej.
W  soboty czas p racy  trwa: 
w  okresie od  1G.XI do 28.11 lod1 godz 

".30 do  godz. 13,30.

8 4.
Płaca godzinna.

1) Posterunkow y 1.80 zł.
2 l Czeladnik m u larsk i ii ciesielski I 

klasy 1.55 zi

3) C zeladnik m u larsk i i ciesielski 11 
klaisy 1.40 zł.

4) R obotnik w ykw alifikow any przy 
pracach cem entowych 1.55 izł.

5) Robotnik .zwyczajny p rzy  pracach 
cem entow ych iw 1 roku  0.80 zł.

R obotnik zwyczajny przy  pracach  ce­
mentowych w 2 ro k u  0.85 zł.

R obotnik zw yczajny przy p racach  ce­
m entow ych po  2 Jatach 0.90 izł.

6) Robotiniilk .zwyczajny przy niośzemiiu 
cegły i w apna 1.40 zł.

7) Robotnik zw yczajny przy urab ian iu  
w apna 0.80 zł.

8) Robotnik 'zwyczajny przy pracach 
.naziemnych i podziem nych o d  0.70 do
0.85 zł. ‘

9) R obotnik 'zwyczajny od' 18 — 20 lat 
przy pracach naziem nych i podziem nych 
od  0.50 do 0.00 zł.

10) W  yna gro dżemie za użycie w łasnych 
narzędzi d la  m ularzy  i cieśli w cielono do 
płacy  godzinnej pod  2) i 3).

11) Płace usta lone  d la  .mularzy i cieśli 
odnoszą się jednakow o d o  p rac  'm ular­
skich  i ciesielskich w ykonyw anych w 
przedsiębiorslaw ch .robóit ziem nych.

12) W szyscy pracow nicy budowlami są 
zobow iązani pracę im  poleconą w ykony­
wać sum iennie i w edle 'utartego .zwyczaju 
danej m iejscowości.

§ 5.
Przy pracach poza obrębom  m iasta 

o trzym ują  pracow nicy budowlami straw ne 
i .kwaterę 'według ugody.

8 6.
W yplata.

W ypłatę izarobku dokonyw a się .zawsze 
za okres jednego tygodnia i to co piątek, 
najpóźniej w  pół godzimy po ukończeniu 
pracy. Przedsiębiorcy mnogą listy  (Zarob­
kow e zam ykać n a  dwa d n i p rzed  w y­
płatą.

8 7.
Załatwienie zatargów.

Zatargi 'wynikłe iz wierniejszej urnowy 
pomiędzy poszczególnymi pracodaw cam i 
i p racobiorcam i załatw ia Komisja pojed­
nawcza, sk ładająca się z 2 pracodaw ców  
i 2 pracobiorców . Przew odnictw o obejm u­
je pracodaw ca.

8 8.
P raktyczne przeprow adzenie taryfy.

Związki objęte niniejszą -umową obo­
w iązują się dbać o  ścisłe przeprow adze­
nie w praktyce um ow y głów nej, jak  um o­
wy cennikowej.

8 9.
Okres trwania um owy.

Uirnowa .niniejsza obow iązuje od dn ia  
8 października 1931 r. do dnia 31 grudnia 
1932 r.

W ypow iedzenie niniejszej um ow y n a ­
stąpić może w term inie 3 m iesięcznym 
przed jej upływem, 1. j. najpóźn ie j 30 
w rześnia 1932 roku. W  razie  miiewypowie- 
d żerni a, przedłuża się -umowa na czas n ie ­
określony, przyczem  zachow uje się ten 
sam  term in w ypowiedzenia.

Poznań, -dnia 30 w rześnia 1931 r.

KRONIKA TECHNICZNA

NORMALIZACJA W  BUDOWNICTWIE.

W  zakresie budow nictw a P. K. N. op ra­
cow ał dotychczas i w ydał następu jące n o r­
my:

Ogólne.
B— 120 F o rm aty  rysunków  budow la­

nych przedstaw ianych do zatw ierdzenia.
B— 130 Rysunki budow lane. Podział 

i s te le . (2 ark .).
B— 131 Oznaczenia n a  p lanach  b u ­

dow lanych.
B—162 W arunki techniczne w ykony­

w ania robót m urow ych. (2 ark .).
B— 165 Słownictwo stolarskie dla 

dr.zwii ii okien.

M aterjały budowlane.
B—'201 N orm alny cem ent portlandzki
B—202 N orm alny cem ent portlandzki 

P róby fizyczne.
B—203 Analiza chem iczna cem entu 

portlandzkiego (2 a rk .) .
B—204 N orm alny cem ent portlandzki 

Prób}' wytrzym ałościow e.
B—205 W arunki techniczne dostaw y 

cem entu  i  norm y b ran ia  prób.
B— 302 F o rm at cegły. Noirma tym cza­

sowa.
B—303 W arunki techniczne dostawy 

cegieł palonych.
B—305 W arunki techniczne dostaw y 

glinianych dachów ek palonych. K arpiów - 
ka.

B—308 W arunki techniczne dostawy 
i odb io ru  drenów  w ypalanych iz gliny.

B—320 W arunki itechmiiczne odbioru  
cegły budow lanej w apienno-piaskow ej.

B—405 Drzewo ig laste  piłow ane do 
celów budow lanych.

B— 120 Klepka posadzkow a ii 'w arun­
ki jej odbioru.

B— 601 T ektura  do w yrobu papy.

Okna i drzwi.
B— 1600 Oznaczenia praw ych i lewych 

skrzydeł drzwi i  okien oraz praw ych i le­
wych schodów.

B— 1604 W ykaz norm ujący  zam ów ie­
n ia  -okien.

B— 1605 O kna futrynow e o  sk rzy ­
dłach  m ałych. (Typ 1). Szczegóły k o n ­
strukcyjne ram  i futryn.

B —1606 Okna fu trynow e o sk rzy ­
dłach średn ich . Szczegóły konstrukcyjne 
ram  i futryn.

B— 1607 Okna fu trynow e o  sk rzy ­
dłach  dużych. Szczegóły konstrukcy jne  
ram  i futryn.

B— 1608 Okna futrynow e 'typu IV i
VIII. Szczegóły konstrukcyjne ra m  i fu ­
tryn. P rzekroje podłużne.

B— 1609 Okna futrynow e trójdzielne. 
Typ VII. Szczegóły konstrukcyjne ram  
i fu tryn . P rzekro je  poprzeczne.

B— 1610 Okno futrynow e. Typ VI Dg 
najczęstszego zapotrzebow ania. Światło 
fu tryny  1000X1525 m m  (szyba 420X480 
m m ).

B— 1611 Okno futrynow e. Typ VI Ig 
najczęstszego zapotrzebow ania. Światło 
fu tryny  1200X1525 m m  (szyba 520X480 
anm).

B— 1612 O kno futrynow e. Typ IX Da 
najczęstszego zapotrzebow ania. Światło
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fu tryny  1000X1535 m m  (szyba 420X360 
mim).

B— 1613 Okno futrynow e. Ty]) IX la
najczęstszego ,zapotrzebow ania. Światło 
fu try n y  1200X1535 mim (szyba 520X360 
mim).

I?—1614 O kna futrynow e. W ym iary 
skrzydeł i ok ien  norm alnych  grupy  1). 
(2 iark.).

B —1615 O kna futrynow e. W ym iary 
skrzydeł 'i okien norm alnych grupy I. 
(2 lairk.).

B—1621 Okna skrzynkow e. Szczegóły 
■konstrukcyjne inam, fu tryn  i krosien. (2 
airk.).

B— 1651 Drziwii norm alne trzypłyci-
11 oiwe w  e winętrzne.

B— 1652 Drzwi no rm alne  trzyplycii- 
nowe w ew nętrzne. Szczegóły kon stru k cy j­
ne ram y.

B— 1653 T ypy futryini drzwiowych.
B— 1655 Drzwi gładkie wewnętrznie.
B— 1656 D rzw i gładkie wewnętrzne, 

K onstrukcja.
B— 1657 Drzwi gładkie w ewnętrzne. 

Szczegóły obasdzenia drzw i w  futrynie.
B—il 657 Drzwi gładkie w ew nętrzne 

i szczegół przym yku.
B —1660 Drziwii no rm alne  zew nętrzne

o w zm ocnionych płycinach.
B— 1661 Drziwi no rm alne  zewmęitrzne

o w zm ocnionych p łycinach. Szczegóły k o n ­
strukcyjne.

SPRAW Y PODATKOW E

W  SPRAW IE ULG Z TYTUŁU NOWO- 
WZNLESIONYCH BUDOWLI DLA 
CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI.

Ministerstw© Skarbu w yjaśn iło  okól­
nikiem  z dniia 5 stycznia 1932 r. L. D. V. 
4891/2, że ulgi z ant. 25 ustęp  drugi p. b) 
ustaw y z d n ia  29 kw ietn ia  1925 ir. o ro z ­
budow ie imiiaist (Dz. U. R. P. Nir. '51, poz. 
346), iz a rt . 33 ip. 3 rozporz ądzeniia P rezy­
denta Rzeczypospolitej iz dnia 22 'kwietnia 
1927 r. o rozbudow ie m iast (iDz. U. R. P. 
Xr. 42, poz. 372) oraz rozporządzenia P re ­
zydenta Rzeczypospolitej iz dn ia  12 w rze­
śnia 1930 r. o ulgach podatkow ych dla 
now o w zniesionych budow li (Diz. U. iR. I’. 
Nir. 64, poz. 508) —  m ają  zastosow anie 
także do osób, 'które za pośrednictw em  
spółdzielni m ieszkaniow ych łub  budow la- 
no-miieszkaniowych budują  doimy m ie­
szkalne.

U tego 'rodzaju osób podlegają p o trą ­
ceniu  oidl dochodu  kw oty  w płacone na po- 
cet kosztów  budow y dom u, stw ierdzone 
zaśw iadczeniem  zarządu odnośnej spó ł­
dzielni.

Sprzeczne iz poiwyższem zarządzenia po­
przednie uchyla się.

ORZECZENIA W  SPRAW IE USTALANIA 
DOCHODÓW SPÓŁKI.

W edług a rt. 21 ust. 3 ustaw y o p a ń ­
stwow ym  podatku  (przemysłowym za zy- 
skii bilansow e osób praw nych, podlega­
jące  opodatkow aniu , uw aża się ,jte kw o­
ty pensyj i w szelkiego ro d za ju  w ynagro­
dzenia osób, b iorących czynny udział w  
zarządzie przedsiębiorstw a i zarazem  
w chodzących do sk ładu  zarządu, rad  
nadzorczych, kom itetów  dyskontow ych i

kom isyj rew izyjnych, iw charak terze  człon­
ków  lub ich zastępców' o raz  osób upeł­
nom ocnionych clo samodzielnego prow a­
dzenia całego przedsiębiorstwa, k tó re  p rze­
k racza ją  sum arycznie 10®/# o d  kap ita łu  
zakładowego, a przy kap ita le  zakładow ym  
do 500.000 zł. —  15°/o od kap ita łu  za­
kładow ego. P rzy kap ita le  zakładow ym  od
500.000 — 750.000 zł. dopusizcżalne jesit 
potrącenie z itego ty tu łu  d o  kw oty  75.000 
zł.“

Było kw estją  sporną, czy p roku ren ta  
należy zawsze zaliczyć do osób upe łno ­
m ocnionych do sam od zielnego prow adze­
nia całego przedsiębiorslw a, bez 'wzglę­
du n a  okoliczność, jak i zakres jest jego 
upraw nień w  stosunku  m iędzy inim a  za­
rządem  przedsiębiorstw a, o raz  bez w zglę­
du n a  okoliczność, ozy p ro k u ra  jest łącz­
na, czy sam odzielna.

W ątpliw ości powyższe zostały rozstrzy ­
gnięte przez wynolk Najwyższego T rybu ­
nału A dm inistracyjnego z dnia 7 paździer­
n ika 1931 r. L. Rej. 20/51/29, zgodnie 
z k tó rym , każdego prokurenta  należy u- 
ważać za osobę upelniom ocnioną do sa­
m odzielnego prow adzenia całego przedsię­
biorstwa.

TERMINY PODATKÓW W  R. 1932.

M agistrat zatw ierdził w niosek w ydzia­
łu  finansow o-podatkow ego w  spraw ie te r ­
m inu podatków , pobieranych przez ikasę 
m iejską zarów no w  zakresie własnymi, jak 
'i poTuczonym. T erm iny  te są  n as tęp u ­
jące:

W  lu tym : 1) państw ow y podatek  i  do­
datek kom unalny  o d  nieruchomoiści (IV 
ra ta  1932 r . ) ; 2) podatek  od lokali (I r a ­
ta) ; 3) podatek  -od1 .zbytku m ieszkaniow e - 
go (1 r a ta ) ; 4) podatek  państw ow y i m ie j­
ski od  placów' n iezabudow anych (I ra ta).

W  kw ietniu : 1) podatek od  urządzeń 
reklam ow ych; 2) podatek  o d  przedm iotów  
zbytku i psów; 3) opłata od  w szystkich 
środków  lokom ocji za  'zużycie bruków  
m iejskich; 4) podatek państw ow y i  d o ­
datek' m iejski od g runtów  rolnych.

W  m aju: 1) państw ow y podatek  i  d o ­
da tek  m iejski od n ieruchom ości (I raita);
2) podatek  od  lokali (II r a ta ) ; 3) podatek 
od zby tku  m ieszkaniow ego (II na ta ) ; 4) 
podatek państw ow y ii m iejski o d  placów  
niezabudow anych (II ra ta ).

W  sierpniu: 1) podatek  państw ow y ii 
dodatek  kom unalny  o d  nieruchom ości (11 
ra ta ) ; 2) podatek  od zbytku m ieszkanio­
w ego (III r a t a ) ; 3) podatek  państw ow y 
i m iejsk i od placów  niezabudow anych 
(III ra ta ) ; 4) podatek od  lokali (111 rata).

W  październiku: 1) podatek  państw o­
w y i podatek  kom unalny  od gruntów  ro l­
nych (iii półir.); 2) państw o wy podatek  
i  dodatek  kom unalny  od nieruchom ości 
(III r a t a ) ; 3) podatek o d  lokali (IV r a ta ) ;
4) podatek od zby tku  m ieszkaniow ego (IV 
ra ta ) ; 5) podatek państw ow y ii m iejski od 
placów  niezabudow anych (IV mata).

OBLICZANIE PODATKU DOCHODOWE­
GO OD UPOSAŻEŃ PRACOWNIKÓW, 
WYNAGRADZANYCH DZIENNIE.

W  m yśl ant. 110 i  11 ustaw y o  p a ń ­
stw ow ym  podatku dochodow ym  w ym iar 
podatku  dochodow ego od1 uposażeń za­
leżny jest o d  w ysokości w ypłaconego p ra ­

cow nikow i w ynagrodzenia, obliczonego w 
stosunku rocznym . Rozporządzenie Mini­
s tra  Skarbu iz din. 22/lV 1922 r., podając 
w  § 21—21 p rzykłady  obliczania podatku , 
ograniczyło  się do w ypadków  w ypłat m ie­
sięcznych, kw artalnych  i tygodniow ych.

P rzy  w ypłatach  natom iast dziennych 
praktyka' w ładz skarbow ych ustaliła  teo­
retyczną m nożną n a  360, w ychodząc z za­
łożenia, że rok w  zaokrąglonych liczbach 
rów na się 360 dniom , aczkolw iek faktem  
jest, że żaden pracow nik  ze względu na  
izinaozną ilość dn i świątecznych n ie  p ra ­
cu je  360 dn i rocznie.

P om ija jąc  już nadm ierne  obciążenie 
pracow ników  dziennie p łatnych przez za­
stosow anie do ich zarobków  m nożnej, nie 
odpow iadającej ilości ew entualnych dni 
■roboczych w  roku , dotychczasow a p rak ­
tyka w ładz skarbow ych w prow adza w pew ­
nych w ypadkach rażącą  n ierów ność w 
opodatkow aniu, co  się uw idacznia na  n a ­
stępu jącym  przykładzie: pracow nik , za­
robkujący  dziennie zł. 8, jednak rozlicza­
ny  tygodniow y, jes t w olny o d  obow iązku 
podatkowego', albow iem  w ypłacana m u  ty ­
godniowo kw ota zł. 48 pom nożona przez 
52 w ynosi zł. 2.496, a  zateim nie dosięga' 
m inim um  egzystencji; tenże sam  pracow ­
nik, rozliczamy dziennie, będzie op łacał 
podatek  w edług 4 stopnia sikali i airt. 111 
ustaw y, gdyż jego* dzienny zarobek  do ­
prow adzony do  stosunku  rocznego przy 
zastosow aniu m nożne j 360 w yniesie zł. 
2.880.

Z pow yższych w zględów  M inisterstwo 
Skarbu okólnikiem  z -din. 17/X1 1931 r. 
L. 1). V 1285/2/31 ir. poleciło izbom  sk a r­
bow ym  przy obliczaniu podatku  od u p o ­
sażeń d la  pracow ników , o trzym ujących 
sw e zarobk i codziennie, celem  doprow a­
dzenia do stosunku rocznego, m nożyć d o ­
konaną w ypłatę przez 300. a mie, jak  d o ­
tychczas, przez 360.

POBIERANIE KOSZTÓW EGZEKUCYJ­
NYCH OD ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH

Ministerstwo' Skarbu okólnikiem  z dnia 
28/XJI ir. ub. L. D. V 12561/1/31 w yjaśn i­
ło  iż 5°/o-ową opłatę od  sum y zaległej, 
przew idzianą w  art. 7 p. 2 ustaw y z. dn. 
21/VII 1924 ir. © pobieran iu  o d  zaległości 
w  podatkach  bezpośrednich oraz w  male- 
żytościach stem plow ych k a r  za zwłokę, 
odsetek za odroczenie, tudzież kosztów  
egzekucyjnych — za  czynności o rganu  
egzekucyjnego, 'dokonane u p ła tn ika  w  ce­
lu  przym usow ego ściągnięcia zaległości, 
obliczać należy —  zgodnie ze ścisłą in te r­
p re tac ją  pojęcia zaległości (airt. 1 te jże  
ustaw y) — od sum y zaległego podatku 
państw ow ego względnie op ła ty  skarbow ej 
i  podatku spadkowego' i  od darow izn w raz  
z dodatkam i państw ow em i, jak  np . 10®/o 
dodatek do n iek tó rych  podatków  i opłat' 
stem plow ych, dodatek  kryzysow y d o  p a ń ­
stwowego' po datku dochodow ego, oraz d o ­
datkam i, pobieranem i n a  rzecz niepań- 
stwoiwych zw iązków  prawa, publicznego'.

Nie będą natom iast pobierane koszty 
egzekucyjne od przypadających  od za le­
głości podatkow ych k a r  za zw lokę w zględ­
n ie  odsetk i zia odroczenie, k tó re  jako  na- 
leżytości poboczne nie stanow ią zaległości 
w  rozum ieniu  ant. 1 w spom nianej w yżej 
ustaw y.
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Dotychczasowie 'zarządzenia, sprzeczne 
z om aw ianym  okólnikiem , zostają jed n o ­
cześnie w ycofane.

KRONIKA PRAW NA

PRAWO DO 'FERMY.

Sąd Najwyższy (w spraw ie 11 1 K. 
1624/29) rozw ażał kw estję praw ną, kiedy 
upraw nienia handlującego doi używ anej 
przezeń, zgodnie z  dekretem  o  rejestrze  
handlow ym , firm y  wstają.

Zgodnie iz. airt. 1865 Kodeksu Cywilne­
go' spółka, zaw arła  ara czas oieograinriczo­
ny, u lega rozw iązaniu  iw następujących 
w y p ad k ach : iw razie  zniszczenia rzeczy lub 
ukończenia interesu, w razie iniewypłaoal- 
mioiści jednego .ze spólmików, w raz ie  śm ier­
ci k tóregokolw iek spó łn ika  :i wreszcie iw 
razie izinzeczeniia siię pnzez: jednego' ze spól- 
inaików udzia łu  w  spółce.

iSamo jednakże zaprzestanie przez sp ó ł­
kę zw ykłych norm alnych  czynności nde 
m oże być sarnio prizez siitj uznane iza 
„ukończenie11 interesiu łub iziai „.zwinięcie11 
przedsłębiorsltiwa w  rozum ieniu dekre tu  o 
‘rejestrze handlowymi, mioże ono  bowiem 
'W rów nej m ierze stanow ić ak t czasowego 
'tylko zaw ieszenia działalności spółki.

Nie może być rów nież podciągnięty 
poid airt. 1865 K. C. ifśaikt ogłoszenia u p a ­
dłości sam ej spóliki, poniew aż w ym ienio­
ny  przepis umówi jedynie o  n iew ypłacal­
ności jednego  ate w spólników . Do chwili 
bowiem ew ent. zaw arcia uk ładu , a  tern 
bardziej po jogo izaiwiamcin i zatw ierdze­
niu, nie m oże być umowy o  'tem, oby upa­
dły by ł pozbaw iony p raw  dk» swego przed­
siębiorstw a, ai w ięc ii do fiirmy, .i aby fiiir- 
mę tę uw ażać za w ygasłą w sam ym  m o ­
m encie ogłoszenia upaidłości. D opiero  iw 
razie miedioijścia do  sku tku  uk ładu , na­
stępuje „.połącizeniie 'wierzycieli11 ii cały  
m ają tek  .upadłego' przedsiębiorstw a ulega 
ostatecznej 'likwidacji', wiraż iz k tó rą  p rze­
staje, oczywiście, tak że  istnieć fimma upa- 
dłego,

W  te j sam ej spraw ie Sąd Najwyższy 
rozw ażał zagadnienie czy lużyoie przez 
osobę 'trzecią w opisanych w arunkach  fiir- 
1,1 y upadłej spółki pirized1 zakończeniem 
postęp,owainiia upadłościow ego podpada 
Pod aint. 70 dekretu  o  re jestrze  'handlo­
wymi, kitóry przew iduje isamlkoję k a rn ą  za 
”_*wia'doime używ anie n ie  przysługującej 
I irn iy“.

Przedew szystkiem  Sąd Najwyższy 
® Iwieirdził, 'że zastosow anie airt. 70 nie 
"'yn iaga  usta len ia  w iny luimiyiśtoej, i  w y ­
starczy prze to  niedbalstw o spraw cy, k tó ­
ry  mógł łub  pow inien b y ł iwddlziieć, że 
wkracza' w  “dziedzinę cudzych upraw nień. 
' choćby sp raw ca błędnie p rzypisyw ał so- 
. 'Uprawnienia do używ ania firm y, do 
jakiej p raw a n ie  umiał, 'to jednak  iz ant. 70 
dekretu o  re jestrze  handlow ym  k arn ie  o d ­
powiada.

^<> jak iej finmy handlu jący  n a  p ra ­
wo? Na pyitamie lo  odpow iada lart. 33 de­
b e t u  o  rejestrze  handlowymi: do  firm y 
'zarejestrow anej i ogłoszonej. S tąd1 'wnio­

sek, że używ anie firm y  miezarejestrowa- 
nej lub niezgodnej w  swem 'brzm ieniu z 
hr,zmienieni zarejestirowiamemi sitamowić b ę ­
dzie czyn karalny , podpadający pod' art. 
70 dekretu .

lmina rzecz, że św iadom ie uiżywamie 
przez handlując ego n ie  przysługującej mu 
firm y nie m oże ściągnąć n a  spraw cę o d ­
powiedzialności x  ant. 70, jeżeli u p raw ­
nienia oskarżyciela, d o  firm y  faktycznie 
ustały. Ściganie iz a rt. 70 bow iem  może 
być wszczęte li ty lko na żądanie  „osoby 
interesow anej (oskarżenie pryw atne), ja ­
ko pokrzyw dzonej. Gdy przeto  oskarżyciel 
p raw a do  firm y u tracił, n ie  m oże on już 
występować w  charak terze pokrzyw dzone­
go i iwslkiutek lego n ie  m oże dlomagać się 
ścigania .za n iepraw ne używ anie firm y, do 
k tó re j n ie  ma już praw a, w  itrybie a rt. 70 
dekretu  o re jestrze  handłow ym .

LISTY DO REDAKCJI

Podając poniżej uwagi au to ra  a rty ­
kułu  „Refleksy w ystaw owe z B erlina1', 
k tó ry  w yw ołał replikę Tow. R eform y m ie­
szkaniowej w form ie listu  do naszej R e­
dakcji, uw ażam y tem  sam em  dj’skusję za 
wyczerpaną.

W  ODPOW IEDZI P. T. R. M.

(W ystaw a  budowlana u> Berlinie).

W yjaśnienia Z arządu  Polskiego T ow a­
rzystw a R eform y Mieszkaniowej ma za­
rzuty, k tó re  postaw iłem  organizatorom  
działu polskiego n a  w ysław ię ‘Budowlanej 
w Berlinie, jednak  postaci rzeczy nlie zm ie­
niają i n ie  są  w  stan ie  izmienić w rażenia, 
k tó re  wiidz otrzym yw ał w  Berlinie. Jest 
obojętnym , k to  w danym  w ypadku winę 
ponosi — czy 'to, ozy owe tow arzystw o, 
czy g rupa  osób, fak tem  je s t ii pozostanie, 
że ma m iędzynarodow ych w ystaw ach p a ń ­
stwo m łode 32-amŁljomowe, .lecz o stare j 
kulturze, w  item sposób prezentow ać się 
nie pow inno i  iże iz .takim bagażem , jak 
w Berlinie n a  m iędzynarodow e im prezy 
się rniie idzie. Niejednokrotimie jiuż kwestję 
tę poruszano, bo  'to niie p o  raz  pierw szy
i pew no młe ostatn i, że zjaw iam y się ma 
wystaw ach m iędzynarodow ych iz m aterja- 
łem a lbo  nieopracowainym, a lbo  wręcz 
niedostatecznym . W tedy lepiej pozostać 
w domu. A teren berliński, zasadni­
czo w rogi nam , .powinien by ł specjalnie 
starann ie  być obesłanym  i opracow anym .

P. T. R. M. tłum aczy, że  w  Berlinie 
pokazano „w p rzek ro ju 11 .dorobek polski 
w dziedzinie problem ów  regulacyjnych ;i 
m ieszkaniow ych. Ale słaby to  p rzekró j, 
skoro w ystaw iono ty lk o  szereg planów , 
praw ie identycznych, czynszowych .domów 
koszarowych. Czy ty lko Ito Po lska m a  do 
zanotow ania w  budow nictw ie swym po­
w ojennym ? Gdzie są  w spaniałe p lany  i 
pro jek ty  .naszych arch itek tów , k tó re  stale 
podziw iam y w „A rchitekturze i  Budow ­
nictw ie?11 Gzy nie nadaw ałyby  się do  w y­
staw ienia plamy np. gm achów  'M inister­
stwa Oświaty, B. G. K., D w orca Główne­
go, Muzeum 'Narodowego i t. id.? O ponen­

ci tw ierdzą, że tylko doimy, k tó re  m ają  
zadośćuczynić potrzebom  m ieszkaniow ym  
szerokich w arstw , pow inny były  znaleźć 
się na  wystawie. Dlaczego więc w ystaw io­
no .model dw orca głównego — wsizak to  
nie odpow iada .rzekomemu tem atow i? Są 
lo w szystko argum enty  bardzo, słabe i zu­
pełnie mieprzek omywające.

Je s t faktem , że dopiero  30 m arca  p rzy ­
stąp iło  P. T. R. M. do organizow ania 
działu polskiego ma w ystaw ie, k tó ra  m ia­
ła być -otwartą 9 m aja. Jasnymi jest, że 
w ciągu .miesiąca podobnej im prezy trudl- 
mo .zorganizować, bo ma to trzeba  6, 8 
a mawet czasem  12 miesięcy. Ale Szanow­
ni Oponenci moi po,minęli m ilczeniem  p y ­
tanie '— dlaczego n ie  zw rócono się w tedy, 
wobec k ró tk iego  czasu, do odpow iednich 
orgainiizacyj p o  rniaterjał z  P. W. K. w  P o ­
znaniu? To byłoby najprostsze i pew no 
rozw iązałoby należycie całą  spraw ę, p rzy ­
puszczać bow iem  należy, że n ie  odmió- 
wiionoby itego m aterja łu . Ale w łaśnie, że
0 tym m aterja le  jakoś zapom niano zu ­
pełnie. 1 w  ostatniej chw ili w idocznie z ła­
pano k ilka pierw szych lepszych p lanów  —
1 urządzono  w ystaw ę za zł. 8.475 miie w 
Ciechanowie, lecz ma teren ie  m iędzyna­
rodow ym . Tanio, a le zato źle.

Niiepoważmem jest tw ierdzenie, iże ja.— 
„prezes pom orskiej o rganizacji ceram icz­
nej11 uw ażam , że p race  w ybitnych a rc h i­
tek tów  polski-ch n ie  są  n a  poziom ie d o ­
statecznym  d la  w ystaw y p rac  uczniow ­
skich szkoły rzem ieślniczej. W  rzeczow ej 
dyskusji n ie  .należy przekręcać słó w i p rze­
ciw nej stron ie  przypisyw ać tw ierdzenia, 
k tórego mie było. W łaśnie o ito chodzi, że 
w ybitnych  prac naszych arch itek tów  nie 
było  n a  wystaw ie, b o  były ty lko  praw ie 
w yłącznie plany koszarow ych kam ienic 
czynoszowycli. Mocno po m acoszem u po- 
traktow aliście Panow ie naszych arch itek ­
tów polskich, to trudno.

A m odeli i  p lanów  zabytkow ych b u ­
dowli by ło  m oc nie ty lko w  'dziale F ra n ­
cuskim  i  W łoskim , bo  pełno  było p lanów  
i fotografiij w  działach U. S. A., Damjii, 
Szwecji, Czechosłowacji i  t. d., ty lko  u 
nas nic. — Jedynie M agistrat W arszaw y 
planem  regulacyjnym  m iasta  i  modelem  
dw orca ra to w a ł .sytuację. Cieszę się, że 
zarzut uniój, k tó ry  Skierow any izosltał pod 
adresem  organizatorów  w ystaw y, a  k tó ­
rym  okazało się P. T. R. M. i  o  k tórym  
istnieniu w ogóle idowiedziałem się ty lko  
podczas linf armio wiania się —  k to  urządzał 
dział polski n a  w ystaw ie, wyrwołał dysk u ­
sję niniejszą, k tó ra  jednak  przyniesie pew ­
ną korzyść przy  u rządzaniu  dalszych w y­
staw ow ych imprez.

Do każdej w ystaw y należy zawczasu 
i sta ran n ie  się przygotow ać, a  jeżeli ma 
to czasu, chęci ii funduszów  niem a — le­
piej pozostać w  dom u. Jest, zdaje  się, 
obojętnym , czy prezes te j czy in n e j o rg a ­
nizacji, chociażby i ceram icznej, porusza 
te spraw y, bow iem  przyznać m uszą P a ­
nowie, że w  szacie, iw jakiej pokazaliście 
nas w  B erlinie, n a  im prezach m iędzyna­
rodow ych pokazyw ać się n ie  należy.

A lfred Dziedziul. iDypl.-Imż.
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H E R A K L IT H  w dreumianem budownictwie sskieletowem. Róg.

PROSIMY ŻĄD AĆ  BEZPŁATNYCH SZCZEGÓŁOW YCH W YJAŚNIEŃ, PROSPEKTÓW 
I KART KONSTRUKCYJNYCH O D  AUTO RYZO W ANYC H R E P R E Z E N T A N T Ó W :

N a W o je w ó d z tw a : W arszaw sk ie , Poznańskie, Łódzkie, 
Lubelskie , K ie leck ie , B ia łostockie , O bsza r G ó rn e g o  Ślq- 
ska i Pom orskie:

Firma Tow. H and l.-P rzem . MIECZYSŁAW ZAGAJSKI S. A. 
W arszaw a, ul. Ż ó ra w ia  3

O d d z i a ł y :  K a tow ice , ul. M ick iew icza  12.
Łódź, ul. S ienk iew icza  53.

N a  W o j e w ó d z t w a :  K rakow sk ie  i Ślqsk C ieszyński: 
Firma E. RZECHACZEK, B ielsko o b ok  B ia łe j, G ran iczna  5. 
N a  W o je w ó a z tw a : W ileńsk ie , N o w o g ró d zk ie , Poleskie 
i W o łyńsk ie :
Firm a G. PIOTROW SKI, W iln o , ul. H o le n d e rn ia  2 m. 4. 
Na W o je w ó d z tw a : Lwowskie, T a rnopo lsk ie  i S tan is ła ­
w ow sk ie  :
Firma BRACIA M UN D we Lw ow ie ul. Sykstuska 23.


